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Wychodzi codziennie o godzinie trzecit j 
popołudniu.
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Austrjacko-moskiewski traktat han­
dlowy.

Za wolnością liandlu są wszy. rkie k ra ­
je, w których przemysł wzniósł się bardzo 
wysoko tak, iż nie obawia się konkuren­
cji obcej. Im chodzi o postronny odbyt 
wyrobów, jak  najmniej podlegający tru­
dnościom, i o możność sprowadzania jak  
najtańszych płodów surowych z obcych 
krajów. Za wolnością handlu są również 
kraje przeważnie lub wyłącznie rolnicze, 
gdyż wtedy tylko mogą najdrożej spienię­
żać swe surowe płody a najtaniej naby­
wać obce wyroby fabryczne. Ale przeciw 
wolności handlu są kraje, gdzie przemysł 
wzniósł się nie na przyrodzonej podsta­
wie, leuz sztucznemi sposobami, przez pro­
tekcję cłową lub centralizację fabryczną.

Do tej ostatniej kategorji nie należy 
cała Austrja. Galicja, Węgry, Siedmio­
gród, Kroaeja, a więc większa połowa 
Austrji, oświadcza się za wolnością han­
dlu, bo są to kraje wyłącznie lub prze­
ważnie rolnicze. Tymczasem Morawa, Cze- 
c h y r  Austrja niższa i wyższa i Styrja 
przeciwne są wolności handlu, gdyż ta 
zagraza ich przemysłowi sztucznie wypro- 
tegowanemu. Oprócz tego brak im tej 
łatwości dostania w każdej chwili tanio 
kapitału, której używają np. Niemcy, F ran ­
cja, Anglia.

Francuzko-pruski traktat handlowy, za­
stosowany do A ustr ji , torując drogę do 
zupełno! wolności handlu, byłby dla wscho­
dniej wi< kszęj połowy Austrji bardzo ko ­
rzystnym , bo dozwalałby sprowadzać tanio 
wyroby fabryczne a dobrze sprzedawać 
surowe płody. Tymczasem zachodnia część 
monarchii uważa go, i słusznie, za ruinę 
swego przemysłu. Wyroby jej nie mogły 
by konkurować na zagranicznych zacho­
dnich targowicach, jedne dla drogości k a ­
pitału zakładowego i obrotowego w Au-

strji, drugie i dla sztucznej egzystencji 
fabryk, niemających przyrodzonej podsta­
wy. Względy zaś na zachodnią połowę 
monarchii przeważyły u rządu, a zastępca 
ministra handlu w Izbie posłów ot vare ie  
już wyrzekł, iż Austrja już ty lk o  interes 
własnej industiji mieć będzie n ad a l  na  
oku i od dalszych usiłowań porozumienia 
się cłowego z Prusami i F ra n c i - ’ ods tąp i .

Równocześnie rozpoczął rząd wiedeń­
ski układy z Moskwą o trakt t handlowi. 
Nie mogąc porozumieć się z Zachodem, 
zwraca się na Wschód i Półn W Moskwa 
stawiać ma jako podstawę traktatu — dość 
obszerną wolność handlo-wą. Trakt-it U u 
handlowy wtedy dopiero przyjąć ma , jeżli 
Austrja spełni pewne warunki. Jakie to 
są te żądane warunki, niewiadomo, lecz 
natury ich domyśleć się można. Nie są 
one niezawodnie handlowej, lei z polity­
cznej natury,

Ale odsunąwszy na bok te tajemne o- 
czywiście warunki, zastanówmy się nad 
korzyściami i szkodami, iakieby ten trak ­
tat handlowy z Moskwą przyniósł dla Ga- 
l.cji iw  ogóle dla Yischodniej połowy mo­
narchii, a jakie dla zachodniej.

Co z Galicji wywozić możemy do Mo­
skwy?... Chyba naftę i świece z wosku 
ziemnego? Lecz I to jest prawie niepodobne, 
lub tylko w małej ilośei dla Wołynia. W 
posiadłościach moskiewskich w Azji, przed 
dwoma laty w Baku na olbrzymie rozmia­
ry pozakładano fabryki nafty i wosku 
ziemnego, a obfitość tamtejszych źródeł 
nafty równa się obfitości amerykańskich. 
Galicyjskie z niemi nie dotrwają w kon- 
kuwnoji. Więcej nie mamy r.ic do wywo­
zu, chyba niektóre fabryki maszyn mogły­
by tam znaleźć targowicę dobrą, o ile 
dzisiaj dla kosztów transportowych wy­
trzymują konkurencję z wiedeńskiem .

Natomiast Moskwa zalać może Galicję 
tańszemi produktami surowemi. a osobL- 
wie ziemiopłodami, z któremi produkcja 
miejscowa rolnicza nie wytrzymałaby w
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ogóle konkurencji, będąc drożej ■opodat­
kowaną. Osobliwie gorzclnictwo galicyjskie 
musiałoby upaść.

Lecz to co dla Galicji i wschodniej 
części monarchii byłoby szkodliwem prze­
ciwnie dla zachodniej częś-i byłobv bar­
dzo korzystnem. Wyroby fabryczne au­
striackie znalazłyby bardzo rozległą tar­
gowicę tak w Polsce jak  i w Moskwie, a 
nawzajem zaopatrywaćby się mogły bar­
dzo tanio w moskiewski welne. skórę, 
terpentynę, len i konopie* szmat} i t. p. 
Wolność handlowa, szkodliwa industrji 
aushjackiej, gdyby ją  zastósowano do wy­
żej jeszcze rozwiniętego przemysłu Za­
chodu, stałaby się bardzo korzystną, za 
stósowana do Moskwy.

Ale Galicja, ale Węgry, Siedmiogród, 
Kroaeja ?... 1 da tych wolność handlowa, tak 
korzystna z Zachodem, stałaby się upad­
kiem rolnictwa w zastósowaniu do Mo­
skwy. Kraje te musiałyby popaść w zu­
pełne ubóstw'0.

Jeżliby handlowy traktat austrjacko- 
moskiewski miał przj^chodzić istotnie do 
skutku, powinni delegaci nasi w Radzie 
państv’ra domagać się uwzględnienia inte­
resów rolniczych Galicji i w ogóle wscho­
dniej części państwa. A możeby i Freiherr 
von Jubel nie śmiał pomimo swych sym- 
patyj wystąpić i m ; t J n b e 1 witać po­
dobny traktat w imieniu Rusinów.

Przegląd polityczny.
Ze Lwowa dowiaduje się Presie o przy­

rzeczeniu fmp. br P aum gard tcna , danem wła­
dzy uniwersyteckiej, iż myśli w ja k  najkrótszym 
czasie zdjąć z wszechnicy stan wyjątkowy.

Pan Giskra otrzymał rzeczyw: ście adres 
czci i uznania z Berna.

Z B azylei (w Szwajcarji) donoszą o w y­
padku, który może być jedną  z największych za­
sług XIX. stulecia. Dnia 6. bm. uchwaliła tam­
tejsza wielka rada kantonaina zupełne zniesie­
nie kary kajdan, i to 33 głosami przeciw 24.
ras

Polacy i Indianie. * )
Już Fryderyk ł l .  po pierwszym zaborze 

Polski pisał do d'Alemberta : jjBiednych tych
Irokiezów ,— tak nazwał mieszkańców Prus kró­
lewskich,— będę się starał oswoić z cywilizacją 
europejską.11 Odtąd to porównanie Polaków J  > 
Indjan stało się ulubionym tematem pruskich 
polityków. Przed paru laty jeden z pruskich de­
mokratów publicznie powiedział z trybuny : 
„Polacy podobnie jak  lndjame (wie dle Rothiiu- 
te Amerikasj skazani są przez Opatrzność na 
zupełne wyniszczeniu. Tak jak  w Nowym św ię ­
cie silna rasa anglo - am erykańska spycha co 
raz bardziej podupadłe i skarłowaciale pokole­
nia indyjskie w głąb odwiecznych puszcz, gdzie 
pomarn giną z głodu i nędzy: tak Tolaćy, w y­
parci z miast i większych posiadłości ziemskich 
(Rittergutsbesitz), przjwiedzeni do nędzy, mają 
ustąpić miejsca cywilizacji niemieckiej.“

Potęg? materialna i umysłowa sąsiednich 
ludów, jest rzeczywiście groznem zawsze nie­
bezpieczeństwem dla narodu, na niższym stopniu 
cywilizacji będącego. Pierwsza zagraża polity­
cznej niepodległości słabego narodu, że tak po­
wiemy zabija ciało; druga zabija nawet dntzę, 
zacierając powoli narodową jego indywidual­
ność. Windowle, Obotryci, Lużacy i inne ludy 
słowiańskie upadły p 0(j naciskiem germańskie­
go żywiołu, z drugiej znowu strony ten sam 
żywioł germański, gdziekolwiek się zetknął z 
silniejszą cywilizacją romańska, upadł pod jej 
naciskiem.

W Alzacji i Lotaryngii panuje język i cy­
wilizacja francuz*, a na gruncie dawniej niemie­
ckim. Księztwa Nadreńskie pod względem cy­
wilizacji i język? są już do połowy francuz kie. 
Walonowie i w Belgii francuzieją z każdym 
duiem bardziej.

Francuzi mogliby ze swojij strony Niem­
ców również uważać za „czerwone skóry,“ ska­
zane przez Opatrzność na w ytęp ien ie ,— lecz po-

*) J e d e n  z u ta le n to w a n y c h  p inarzów  po lsk ich  u m ie ­
ścił  w Dtlen. LU. a i ly k u !  pod pow yższym  n a p i s e m ,  wy. 
t y k a j ą c  P o lakom  drnpę ,  któr.jl>y im o b e c n ie  k r r c i y ć  na- 
leża to .  W piśmie lilc reckit-m n i e w o ln o  hyto n iok ló iy rl i  u- 
s t ę p ó w  z a m ies zczać ,  t r a k tu ją c y c h  bi eż ą ce  s p ra w y  p o- 
l i t y  c z n e .  Dla w ażnośc i  p o d ję ty c h  w tym a r tyku le  m y ­
śli, p o w t a r z a n y  go w O a t .  ANir., u z u p e łn ia ją c  po cpusz-  
c z c n e m i  w D i  LU. u s tę p am i,  s p o d z im  óęic  się .  i i  z w y ­
w iązan e j  w  tym p rzed m io c ie  po lem ik i ,  w yśw iec i  się kwe-  
s t ja  ja ś n ie j .  P .  r.

łożenie Niemiec względem Francji nie jest tak 
opłakane. Germauowie, niepodlegli politycznie, 
mają całą swobodę działania, opierają się więc 
energicznie rozpośc teraniu się Francji na Wschód, 
po za Ren, ku Dunajowi, kiedy przeciw nie my, 
pozbawieni egzystencji politycznej, łatwiej mo­
żemy uledz żywiołowi napływowemu.

Prusacy patrząc na to co się działo i dzie­
j e  w Szlązku, gdzie ludność polska ciemna, u- 
boga, dziesiątkowana corocznie głodem i cho­
robami, z dnia na dzień upada coraz bardziej 
tak, że wkrótce śladu z niej może nie pozo­
stać, czują się niejako uprawnieni do porówna­
nia nas z Indjanami. W księztwic Poznańskiem 
nic o wiele rzeczy lepiej stoją jak  na Szlązku. 
W miastach przemysł i handel jes t  prawie w y ­
łącznie w rękach niemieckich, znaczne część 
ziemi przeszła także w ich ręce,— nie ruinie sto 
lat a z pewnością przj’puścić trzeba, że zale­
dwie kilka majątków w rękach polskich pozo­
stanie, jak  się to stało w Prusach królewskich, 
gdzie na początku tego stulecia prawie jeszcze 
całkowicie ziemia była w rękach polskich. Z 
przejściem wielkich własności do obcych, lud sam 
pozostawiony sobie, bez moralnego przewodn5 
ctwa upaść koniecznie musi. Czemwięeej żywioł 
napływowy wzmagać się będzie materjainie, 
lem niżej umysłowo i moralnie nawet upadnie 
szczep polski.

Jeżeli nie będzie chciał na własnej ziemi 
zostać pariasem wśród nowego społeczeństwa, p ra ­
wic innej drogi dla niego nie będzie jak  zespo­
lić się dodatnio z cywilizacją napływową, przy- 
.jąć je j język, zwyczaje i religię Talia tp przy­
szłość grozi narodowości polskiej ; niebezpieczeń­
stwo jes t  tak wielkie, że trudno przypuścić, a- 
by tego najwięksi optymiści nie dobtizegli.

Udawać wobec siebie, że tak źle n :e jest, 
spuszczać się na odwiecznie u nas praktyko­
waną zasadę - j a k o ś  t a r o  b ę d z i e !  byłoby 
ciężkim grzechem. Lekkomyślnością straciliśmy 
niepodległość polityczną, lekkomyślnością s tra ­
cić możemy nawet indywidualność narodową. 
Dzisiaj stracone jest już  wiele, ale ratować mo­
żna jeszcze wszystko. Tylko ani wątpić t r i 
przeceniać własnych sił nie potrzeba ; przede- 
wszystkiem nauczmy się wytrwale Iść do celu, 
nic rzucać sie w przed się wzięcia środkami, njespro- 
stającen.i celowi, a zawsze pamiętajmy na przy­
słowie francur.kie : A  m ieux esl 1'cnnpmi du 
oten (lepsze jest nieprzyjacielem dobrego). Nie 
znaczy to abyśmy za iepszem nie mieli dążyć, 
lecz aby lekkomyślnie dobrego stanowiska nie 
opuszczać dla zwodniczych nadziei. Ludy jak  i

indywidua tylko pracą konsekwentną przycho 
dzą do stałej pomyślności; spuszczać się na lo­
sy, oznacza małoduszność i małoletniość. Toż i 
na loterji jeden lub dwóch w ygryw ają wielkie 
losy; lecz iluż to za to tysięcy grających ta  n a ­
miętność, utworzenia sobie fortuny bez pracy, do 
ostatecznej przyprowadziła nędzy i kija żebra­
czego ! Opatrzmy się po za siebie bez uprze­
dzeń, a przyznać musimy, żc wszystkie dotych­
czasowe nasze zachody podobne są do gry w 
loterję, w której los stale był nam nieprzychylny.

Przemysł i handel stanowią prawdziwą po­
tęgę narodu. Nie możemy amlicjonować aby­
śmy od razu stanęli na równi z Anglią i F ran ­
cją. a nawet przewyższyli je  kiedyś, ale o to 
usilnie starać się powinniśmy, aby przynajmniej 
ten przemysł i handel, jak i on jest dotąd na zie­
mi polskiej, był koniecznie w naszych rękach.

Powinniśmy zaniechać tego wyłącznego p ra ­
wic kieruuku idealnego przy wychowaniu pol­
skich dzieci, a nadać im więcej kierunek realny.

Całe życie nasze umysłowe rozpada się w y­
łącznie na dwa działy : z jednej strony arehee 
logia i historja, z drugiej strony poezja i po­
wieść. Takie jednostronne wychowanie całego 
narodu nie może być korzystnem dla społeczno­
ści naszej. Zajęci przeszłością przyszłością, 
nie widzimy rzeczywistych potrzeb i braków te 
raźuiejszośei. W wszystkich czynnościach naszych 
jest wiele fantazji, a mało rozsądku. Przemyśl 
i handel leżą prawie odlosriem— a nawet w dzie­
dzinie umysłowej nie ntamy pisarzy fachowych 
Na każdym punkcie sąsiedzi nasi stoją wyżc-j 
od nas i bez ich pomocy obejść się nie może­
my. Nauki, jak ie  pobieramy, mają więcej na ce­
lu uprzyjemnić nam życie, niżeli przynieść p ra­
wdziwy pożytek krajowi. To też kiedy my się 
bawimy, obcy gospodarzą po naszym kraju, m a­
jątki polskie przechodzą powoli \y ręce zagra­
nicznych przybyszów. Cywilizacja stworzyła 
mnóstwo stucznych potrzeb, potrzeby te myśmy 
sołiie przyswoili, to jest otworzyliśmy nowe k a ­
nały wydatkom, a i ie  pomnożyliśmy przycho­
dów narodowych. Żadnej industrji zagranicznej 
nie zdołaliśmy sobie przyswoić, takiej n a w e t , 
beż której na chwilę obejść się nie możemy.-Na 
polu przemysłowo-handlowem zostaliśmy lenni­
kami ościennych ludów. Temu lennictwu przemy­
słowemu należy najpierwej koniec położyć.

W dziadzinie cywilizacji jesteśmy prawdzi- 
wemi szerszeniami: użytkujemy ze wszystkich 
jej płodów, ale płodów tych nie pomnażamy — 
cóż dziwnego, że nam grozi los szerszeniów, łUto
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Również uchwalono zdjąć kajdany wszystkim 
teraz na k trę fą skazanym pospolitym zbrodnia­
rzom.  Dalej uchwalono, iż samotne wiezienie 
może najwięcei d ishod/Jć do 2eli lat. Wszędzie 
ze słuszną radością witają ten najnowszy' akt 
prawodawstwa ka n to nó w  szwajcarskich. ..Jest 
tu, pisze n r .  jedna cegła więcej do nie­
zmiernego^ gmachu cywilizacji, nad którym bez 
wyfchmenią powinni pracować wszyscy syno­
wie ludów cywilizowanych, jeżeli ludzkość ma 
iaprzó ] postępować. Tein radośniej witamy ten 

czyn chwalebny, ponieważ im więcej tryumfów 
obchodzi humanif&rność w procesach karrych  i 
w postępowaniu więziennem, tem bardziej nie 
możDa się dłużej wyłączae i w Austrji od po­
dobnych reform. “

Da Turynu przybyć miał niejaki Kowalski, 
emisarjusz Kurzyny, który zawsze jeszcze mie­
ni się reprezentantem Rządu narodowego. Z re­
sztą przybywają ciągle z Francji i Szwajcarji 
wychodźcy polscy, często widzieć ich można 
snujących się po ulicy. Są to po większej części 
wyrobnicy, leśniczy, słudzy domowi. Wielu j e ­
szcze między nimi nosi na sobie ubiór po­
wstańczy, co zwraca na siebie uv, agę ciekawych 
Włochów.

Z K onstantynopola  donosi Prrsse wie­
deńska, że „ rz ą i  turecki wydał do wszystkich 
w ładzi portów instrukcje, ażeby ściśle czuwa­
no nad podejrzanemi ruchami statków. Rząd tu­
recki uwiadomiony został, iż powstanie w We- 
neckiem , które się nie powiodło, poparte ma 
być wyprawami morskiemi, i dlatego posta­
nowił trzymać się jak  najściślej międzyna­
rodowych obowiązań. Kilku Polaków i Włochów, 
którzy do Konstantynopola przybyli ażeby przy­
łączyć się do tych wypraw, aresztowano w 
chwili odjazdu.“ — Doniesienie to jest tylko po­
twierdzeniem dawniejszego, lub może powtó­
rzeniem.

M oskw a. Mo$k. Wiedomosfi nie wierzą ciągle 
w trwauie stanu rzeczy, który nastąpił po przy- 
tłumien u powstania na Litwie i Rnsi, i wyra 
żają po raz pięćdziesiąty otwarcie obawę przed 
nowem polskicmpowstaniem. „Powiadają w pra­
wdzie, (Gorczakow tak m ów i; p_ r.), pisze ten 
moskiewski radykalny dziennik, że cała ta  te­
raźniejsza (!) ostentująca się agitacja jest dziełem 
kilku intrygantów za granicą, którzy ze w spar­
cia pieniężnego przyjaciół sprawy polskie,, ko ­
rzystają, a w Moskwie (t. j .  w prowincjach Za­
branych) sami Polacy całkiem zamilkli i jeżeli 
nie w szczerej myśli z Moskwą zupełnie się

jes t:  wyguanie przez skrzętne i pracowite
pszczoły ■

Loika faktów, nawet bez złej woli sąsia 
dów, do takiego stanu koniecznie doprowadzić 
nas musi.

Od tej ostateczności tylko zmiana w w y­
chowaniu dotychczasowem uratować nas może. 
Nie starajmy się na przyszłość o talenta p rzy­
jemne, ale o naukę, k tórąby produkcyjnie zuży­
tkować można było.

Nie obawiajmy się o zbytnie zmaterjalizo- 
wanie społeczeństwa po'skiego, bo na tej dio- 
dze nic, a przynajmniej bardzo małe zrobiono 
dotychczas. Choćbyśmy wszyscy bez wyjątku 
rzucili się do przemysłu, to z trudnością przy j­
dzie nam przebić się przez tylowickową, wprost 
przeciwną tradycję — a głosy przeciwników 
tej dążności narodowej ostrzegać nas zawsze 
będą przed ostatecznością i otrzymają w naro­
dzie równowagę

Większa część polskiej młodzieży, miano­
wicie ze stanów zamożniejszych, odbiera wy­
chowanie takie, jakby  przeznaczeniem człowie­
ka było próżnowanie.

Dla pracy produkcyjnej mamy jeżeli nie 
pogardę, to lekceważenie. Jeżeli Książę Win- 
disehgriitz człowiekiem dopiero barona uznawał, 
to my za człowieka uznłjemy dopiero tego, 
który pracować nie potrzebuje.

Na pamięć umie każdy z nas frazes „ P ra ­
ca uzacnia człowieka"; aie w życiu obycząjo- 
wem między praktyką a teorją jes t  niezem nie- 
dyjący się zarównać przedział. Siaroszlacheckie 
wyobrażenia ODanowały nawet i tych synów 
mieszczańskich i włościańskich, którzy w duchu 
cywilizacji czysto-połskiej się wychowali. Sło­
wem, tak jak  dawniej, cięży jeszcze i dzisiaj 
klątwa na pracy.

Człowiek pracy nie jes t  już dzisiaj przed­
miotem pogardy, jak  było niegdyś, jednakowoż 
uważamy go za coś niższego od tego, który 
może bez pracy żyć na stopie przyzwoitej.

Nic widzieliśmy dotąd syDÓw szlacheckich 
z jakimkolwiek zapasem kapitału, oddających 
się przemysłowi i handlów, — a tylko oni mo­
gliby skutecznie złemu,  ̂ tak materjainie ja k  i 
moralnie zapobńdz. Wzięcie się takich ludzi do 
pracy, którzy mają_ środki do wybrania sobie 
innej karjery, uwolniłoby nasamprzód pracę od 
owpj l e k o w e j  klątwy; powtóre, wyniósłszy już 
z  ̂ nomu silniej rozwiniętą inteligencję i jaki 
taki kapitał, odrazu mogliby przedsiębiorstwu 
nadać więcej żywotności, — kiedy przeciwnie nie 
jeden znakomity pomysł rozbić się dzisiaj musi
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ugodzili, to przynajmniej z doświadczenia po­
wzięli przekonanie o niemoźebności wznowienia 
walki dla odbudowania Polski w granicach da­
wnych z 1772. Lecz to fałsz wszystko. Co za grani­
cą dzieje się mniej więcej otwarcie, to dokony­
wa się w Moskwie drogą podziemnych intryg i 
tajnych knowań. J'osłuchać tylko pogadanek 
kół polskich w Wilnie, Kijowie, Odesie, a prze­
kona się każdy, że nie porzucono dawnych na­
dziei. Owszem, nadzieje te ożywiają się głównie 
wśród teraźniejszych stosunków. W rzeczy samej 
dochodzą nas z Litwy nie bardzo pocieszające wie­
ści. W południowo-zachodniej części Moskwy (Ru­
si) rozszerza się duch niezgody, obopólnego nieza­
dowolenia i nieufności między ramtejszemi wła­
dzami i wiejską ludnością, która w niektórych 
okolicach, jak  naoczni świadkowie opowiadają, 
opiera się rządowym rozporządzeniom a broni, 
rozdanej miedzy włościan przeszłego roku pod­
czas powstania, nie chce wydać, ukrywając się 
po lasach i grożąc emigrowaniem z Rosji.“ J e ­
żeli więc nie skierujemy wszystkich sił do za­
bezpieczenia zachodnich prowineyj od rzymsko­
katolickiej propagandy i polskich intryg, to mu­
simy przygotować się, iż z walki, którą prowa­
dzi obecnie polska organizacja i w większych 
rozmiarach na przyszłość przygotowuje, wyj­
dziemy zwyciężeni moralnie, a klęska moralna 
materjalną za sobą pociągnie.1*

Taki syk wężowy puszcza ten dziennik pe- 
rjodycznie, skoro tylko zanosi się na potrzebę 
zwolnienia stanu wojennego.

Ziemie polskie.
Mu p o r t  komisji specjalnej, utworzonej w 

Warszawie z rozkazu najwyższego do kw estji 
klasztorów w królestwie Polskiem.

(Cii)g d a lszy .)

Zakonnicy ze zgromadzeń jałmużniczych 
chodzili po miastach i wsiach dla zbierania tak 
zwanej ofiary narodowej. W samej Warszawie 
uorganizowało się było i działało stale towarzy­
stwo wzajemnej pomocy, które miało jakoby 
zbierać kontrybucje dobrowolne.

Głównemi organami tego towarzystwa byli 
księża, zwłaszcza zakonnicy, — między innymi 
misjonarz Kamiński. Jak  to zostało później 
stwierdzonem, towarzystwo to zbierało kontry­
bucje w celach wyłącznie politycznych, dla 
podtrzymania propagandy rewolucyjnej i dla 
dostarczania następnie żywiołów do zbrojnego 
powstania.
Z j a z d y  d u c h o w i e ń s t w a  w c e l u  p r z y g o ­

t o w a n i a  p o w s t a n i a .
Z jesienią 1861 r. rozpoczął się cały szereg 

zjazdów rewolucyjnych, na których duchowień­
stwo świeckie i zakonne ubiegało się w pospie­
chu zatwierdzenia jednozgodnie swego przystą- ! 
pienia do powstania.

Dnia 2. (14.) września zjazd tego rodzaju 
został zwołany na Łysej Górze, i pod pozorem 
odprawienia nabożeństwa odpustowego zebrało 
się tam blisko 300 księży i zakonników. Miano I 
rozmaitego rodzaju mowy i odprawiono publi- ! 
czne modły za powodzenie powstania. I

0 brak potrzebnego kapitału, lub nareszcie gdy 
takowy dostanie, opłaciwszy ogromną lichwę, 
konkurencji nie wytrzyma z przedsiębiorstwem, 
na którem lichwa nie cięży.

Na jednej wiosczynie obywatel, obsypany 
rojem dzieci, daje im wszystkim wychowanie, 
j a k  gdyby każdemu z nich miał zostawić taką  
sam ą fortunę, jakiej posiadaniem on się sam 
cieszy. Skutkiem takowego wychowania jest le­
nistwo i pycha. Młodzi panicze stara ją  się tyl­
ko o pozyskanie jakiej takiej ogłady towarzy­
skiej, której alfą i omegą jest mniejsza lub 
większa biegłość mówienia po francuzku, taniec
1 muzyka — o zamiłowaniu oszczędności i pracy 
mowy nawet nie ma. Cała przyszłość tak wy­
chowanych opiera się na możebnem szczęśliwem 
ożenieniu. Panicz wziąwszy więc kilka lub kil­
kanaście tysięcy z działu familijnego, traci je  
na konkury, a gdy się te nie udadzą — całe 
życie zostaje pieczeniarzem majętniejszego kre­
wniaka, lub kartami i ruletą próbuje sobie przy­
szłość zapewnić. Człowiek taki staje się ciężą 
rem społeczności, a często gęsto hańbą i sro- 
motą okrywa poczciwe imię swoich rodziców,— 
kiedy inaczej wychowany, z kapitałem, jaki 
miał, oddawszy się produkcyjnej pracy, mógł 
sobie los zapewnić i przyczynić się do pomno­
żenia bogactwa narodowego.

Zachowując wyobrażenia i wychowanie dzi­
siejsze, z roku na rok w niekorzystniejszym sto­
sunku do sąsiadów pozostajemy. Takim sposo­
bem tworzy się corocznie liczny zastęp proleta- 
rjatu inteligencyjnego, nietylko bez pożytku, ale 
ze szkodą narodową. Fortuny polskie drobnieją 
przy tym stanie rzeczy i przechodzą nakoniec 
w ręce cudzoziemskie.

Kierunek dzisiejszej oświaty ma jeszcze inne 
niedogodności: zbyt potęguje wyobraźnię, której 
wszelka praca wydawać się musi poziomą, nie­
godną zajęcia, życie zwyczajne wśród obowiąz­
ku twardego zdaje się męczarnią, człowiek nią 
przesiąknięty marzy o jakiejś  nieokreślonej bli­
żej wielkości i sławie, mimowolnie prawie po­
kochać musi zewnętrzne jej oznaki, przepych 
i zbytek, szuka towarzystwa, odpowiedniego 
fantastycznym swoim urojeniom, co nie tylko 
robi go śmiesznym, ale jeszcze przyspiesza 
upadek jego materjalny.

Te wady obyczajowego naszego rozwoju 
stawiają nas dzisiaj na tem samem stanowisku, 
na jakiem przed laty 400 był Szląsk, a kolej, 
jak ą  on przejść musiał, grozi nam teraz. Szląsk 
ówczesny został wynarodowiony i wydziedzi­
czony przemysłem, a nie literaturą sąsiednią, 
'O a, zawarta w martwej łacinie, była niejako 

wsp ną wszystkim ludom i bynajmniej naro­
dowościom nie zagrażała.

Pracą, oszczędnością i przemysłem grożą

Z dokumentów urzędowych okazuje się, że 
podobne zebrania miały jeszcze miejsce:

1) wT Kłoczewie, w przytomności kanonika 
Józefa Tęczyńskiego, należącego do najbliższe­
go otoczenia biskupa podlaskiego;

2) w listopadzie 1862 r. w Kaliszu;
3) dnia 28. listopada w miasteczku Biskupi­

cach; dwóch zakonników bernardynów, przyby­
łych z Lublina, jeden misjonarz i całe ducho­
wieństwo z okolicy, mieli w nim udzia ł:

4) dnia 3. grudnia w Suwałkach, u księdza 
Piotra Wierzbowskiego ;

5) dnia 4. grudnia w Hrubieszowie itd. itd.
Te zjazdy miały za cel, jak  o tem później

przekonać się można było, popchnąć do połą 
czenia się z ruchem powstańczym i poddania 
się komitetowi centralnemu tych członków du­
chowieństwa wiejskiego, którzy się wahali jeszcze.

Wkrótce potem przystąpiono na nich do 
wyboru osób, najbardziej oddanych rewolucji, 
przeznaczonych do zbierania kontrybucyj rewo­
lucyjnych.

Na jednym z tych zjazdów, który miał 
miejsce w Horodle, 10. października 1861 r. 
ksiądz kapucyński Fidelis miał mowę, w k tó­
rej otwarcie wzywał naród do broni.

Na jednym też z podobnych zjazdów po­
wstała protestacja duchowieństwa, zamieszczona 
w szóstym numerze pisma rewolucyjnego Puch, 
wymierzona przeciwko instytucjom wyborczym 
prowincjonalnym, miejskim i gminnym, w owej 
epoce udzielonym Tolsce przez rząd cesarski.

W tej protestacji duchowieństwo zatwier 
dzalo bezwarunkowo postanowienie rewolucyj­
nego komitetu centralnego, nakazujące obywa­
telom odrzucić prawa, które im zostały tak 
wspaniałomyślnie n a d a n e ; czerniło w sposób 
zelżywy same instytucje i głośno ogłaszało, że 
duchowieństwo nakazuje radom, świeżo w ybra­
nym i zwołanym, rozwiązać się natychmiast, we­
dług rozkazów komitetu centralnego, nakazując 
wszystkim do nich należącym wziąść dymisję.

Najzupełniejszem i najgodniejszem uwagi z 
tych postanowień jest to, które zostało ucbwa- 
lonem przez zjazd duchowieństwa podlaskiego 
na posiedzeniu z dnia 13. listopada 1862 roku. 
(Biskup dyecczji podlaskiej, Benjamin Szymań­
ski, należy do zakonu kapucynów). To posta­
nowienie kategorycznie potwierdza istnienie zgo­
dy i najściślejszej solidarności między ducho­
wieństwem i rewolucyjną partją  demokratyczną, 
która chciała korzystać z wpływu, wywieranego 
przez księży, aby go użyć na swą korzyść w 
otwartej walce, prowadzonej przeciw partji po­
wszechnie znanej pod nazwiskiem b i a ł y c h .

Naśladując postępowanie kongresu polity­
cznego, członkowie duchowieństwa podlaskiego, 
równie iak deputowani duchowni niektórych in­
nych diecezyj, s tawiają się jako sędziowie i 
rozjemcy waiki, podniesionej między komitetem 
szlacheckim i komitetem centralnym, temi dwo­
ma przedstawicielami rozdziału, jak i powstał po­
między rewolucjonistami, między partją  białych 
czyli a rys tokra tów , a partją  czerwonych czyli 
demokratów. (C. d. n.)

K r o n i k a .
W y k a z

p ra w o m o cn y ch  w y ro k ó w  c. k. s ą d ó w  w o je n n y c h  w e  L w o ­
wie, Z łoczow ie ,  P r z e m y i lu ,  K r a k o w ie ,  T a r n o w i e ,  T a r n o ­
polu ,  S am borze ,  S l a n i s l a w o w ie . !U eszow ie  i Nowym S ą ­

czu, z a p ad ły ch  w l i s topadz ie  180-1,
( 6 i ą g  dalszy n a s lą p i . )

II. (J. k .  s § d  w o je n n y  w K ra k o w ie .
Z a  z b ro d n ie  niepraw nego w erbu n ku.

I .  Ludw ik  B t a s z c z a k i e w i c z ,  e k o n o m ' z Spil  
kowic,  4.f I. ob. tac.,  obc iążony  p r z e k r o c z e n ie m  o b w ie s z ­
czenia z ‘28. lu tepo  1864 p rzez  n i e p r a w n e  p o s ia d a n ie  a- 
m un ic j i ,  p rócz  u t r a t y  te jże na 2  m ies iące  w iez ien ia  —
2. K aro l  S u c h o c k i ,  cze lad n ik  s to l a r s k i ,  28 I. ob. tac .  
s tanu w olnego  z K rakow a uw olniony z b r a k u  d o w o d ó w .

Z a  z b ro d n ie  z d ra d y  głó w nej.

3. Rom uald  T r o c z y ń s k i ,  cze ladn ik  p iek a rsk i ,  18,
I. oh. s ta n u  w olnego  z Z ak l ic zy n a ,  cz łonek  s traży  n a ro d o ­
wej, u w o ln io n y  z b ra k u  do w o d ó w . — 4. Jó z e f  G i n l o w ł  
je o m e lra ,  39 I, ob. lac .  s tanu  w o ln e g o  z W oc ie jy m ia  w 
M oskw ie ,  cz łonek  s t raży  n a ro d o w e j  , uw oln iony  z b raku  
d o w o d ó w .

Z a z b ro d n ię  o brazy  m ajestatu.

5 .  Andrzej  B i a I i k , s tu d e n t  z W y szn ic ,  19 1. ob. 
lac, s tanu  w o ln eg o ,  obciążony z b ro d n ią  zab u rz e n ia  spo- 
kojnośc i  p u b l ic z n e j ,  na 2 m ies iąc e  w ięz ion ia .  — 6. An­
d rzej  P o t a g o w s k i ,  nauczyc ie l  p ry w a tn y ,  20 1. ob. tac .  
s tanu  w o lnego  z L eszkow ie ,  obciążony z b ro d n ią  udz ie lan ia  
pom ocy  do z b rodn i  m o rd e rs tw a  , od zb rodn i  o n razy  m a ­
j e s ta tu  uw oln io n y  z b ra k u  d o w o d ó w ,  co do innych z b ro ­
dni ś ledz tw o z a n iech a n e ,  — 7, Z ygm unt  J o n i k ,  w y r o ­
bnik, 24 I. ob. ta c .  s ianu  w olnego  z J a n k o w ie ,  obciążony  
p rzo k ro c z e n io m  obw ieszczen ia  z 27. lu lego  1864 p rzez  po- 
s iadan io  cudzych d o k u m e n tó w  leg i ly m acy jn y ch ,  na 3 mie-  
s iąco  w ięz ien ia  zaos trzone go  l r a z o w y m  po s te m  w każdym  
tygodniu .  — 8, Jan  K w i a t k o w s k i ,  w yrobn ik  22 I. ob.  
lac ,  s ta n u  w o ln eg o  z J a n k o w i e ,  obciążony p r zek ro czo -  
nioin obw ieszczen ia  z 27. lu tego  1864 p rz e z  p o s ia d an ie  
cudzych  d o k u m e n ló w  leg i lym acy jnych ,  od zbrodni  u w o l ­
n iony z b ra k u  d o w o d ó w ,  za p rz e k ro c z e n ie  na 3 tygodnie  
a re sz tu  w  sz tokhauz ie .

Z.* z b ro d n ię  z a b u rz e n ia  tp o k o jn o śc i pu bliczn e).
9. Józef  Z u I i ń s k i, d r .  lilozolii, 23 1. ob. lac. s ta n u  

w olnego  z K rakow a,  zam ieszka ły  w W arsz aw ie ,  u w o ln io ­
ny z b r a k u  do w o d ó w . — 10. T a d e u sz  Z u l i ń s k i  dr . m e ­
dycyny, 29 I. ob. lac .  s ta n u  w o lnego  z Krakow'a  z a m ie ­
szka ły  w W a rsz a w ie  , uw o ln io n y  z b ra k u  dow odów . — 
i l  J ó z e f  S z e w c zy k , dr. m e J .  i a s y s te n t  p rzy  k lin ice  w 
K r a k o w ie ,  30 I. ob. łac. s tanu  wol. z S za rn ó w k i ,  6naies ięczny 
aresz t  ś ledczy  po liczony  za k a ry .  — 12. K rzysztof ,  alias 
Ty tus  P i k u I s k i, 23 lat, by ły  t e c h n ik ,  z N iepołom ic ,  z 
p o l iczen iem  4*m iesięcznego  a resz tu  ś ledczego  za k a r ę ,  j e ­
szcze  na 5 m ies ięcy  w ięz ien ia ,  zaos trzonego  z za łożen iem  
k a jd a n  i 2 -razow ym  p o s te m  w k ażdym  tygo d n iu .  — 13. 
Michał K o w a l s k i  m yln ie  Z i e l i ń s k i ,  bez  z a t r u d n ie ­
nia, 22  la t ,  o b .  łac.,  s tanu w o lnbgo  z D ługoszyna , 2-mie- 
s ięczny  a r e sz t  ś l e d c z y  po liczony  za k a r ę .  — 14. W ojciech 
B a r a n  rec te  K a n i a ,  z Ja w o rzn a ,  25 lat,  s ta n u  w o l n e ­
go, bez  p rofes j i ,  na 2 m ies iąc e  w ięz ien ia .  — 15. H ee ry k  
S k u  p i  e n ,  sz e re g o w ie c  30.  ba ta l ionu  s t rze lców , na u r ­
lop ie ,  25 lat, o b .  lac .  s ta n u  w o lnego ,  z D ługoszyna,  na 40 
k ijów. — 16. Antoni J a r o m i n ,  18 la t ,  obrz .  tac . ,  s tanu  
w olnego ,  bez p ro fes j i ,  z D łu g o s z y n a ,  uw o ln iony  z b ra k u  
d o w o d ó w .  — 17. B a rt łom ie j  B a r a n ,  20 lat , obrz ,  łac.,  
s tanu  w olm , bez  p ro fes j i ,  z D łu g o sz y n a ,  u w o ln .  z b ra k u  
d o w o d ó w .  — 18. S te fan  S t o d o 1 a k. z M arkuszow y, 29  iat, 1
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ob. tac . ,  s tano  w o lm ,  diurni.-tla. obc iążony  z b ro d n ią  n a d u ­
życia w ład zy  u rz ę d o w e j ,  uw oln iony  z b ra k u  d o w o d ó w . — 
19. Jan  M a r e o i n ,  d iu m is la ,  46 lat, o b rz ą d k u  tac . ,  s ta n u  
w o lnego ,  z K rakow a , obciążony  z b ro d n ią  n adużyc ia  w ł a ­
dzy  u r z ę d o w e j ,  uwoln,  z b r a s u  d o w o d ó w .— 20. W incen ty  
D u s z n i a k ,  z P o r o m b y ,  241. , ob. lac., st . w., s łużący ,  na 3 
m ies .  w i ę z i e n i a — 21. Jó z e f  B r a u n m yln ie  K u d a c z e k ,  
a r ly s la ,  25 L, ob. lac . ,  s ta n u  wolnego , z W arsz aw y ,  na 2 
m ies iąc e  w ięz ien ia .  — 22. H en ry k  baron D o m h e r r  m y l ­
nie Józef  T e r 1 e c k i , 29 1., boz z a l ru d n ien ia ,  z Marsylii,  
na 1 m ies iąc  w i ę z i e n i a . — 23. Z y g m u n t  K o t z ,  t e rm in a to r  
szew sk i ,  16 l „  o b .  lac , s ianu  w o lnego ,  z K ra k o w a  na I 
m ies iąc  w ięz ien ia .  — 24. I .udw ik  P a 1 i m a k 1, cze ladn ik  
p ie k a rsk i ,  25 I., ob łac  , s ta n u  w o lnego ,  z Krakow a, na 
2 m ies iące  w ię z i e n i a .— ‘25- Melchior  W i l c z y ń s k i ,  w y ­
ro b n ik ,  24. I., ob. łac . ,  s ta n u  w o lnego ,  z R a d w a n o w ie ,  na 
2  m ies iąc e  w ięz ien ia ,  — 26. Jó z e f  M o r c z o w s k i  z Ł ę ­
tow ni ,  19 I., o b rz .  lac . .  s ta n u  wolnego ,  były  u czeń  szkó ł 
rea ln y ch  w  K ra k o w ie ,  na 1 rok  w ięzien ia-  — 27. Maciej 
D o b r o w s  k i  z Tasiego,  21 I., ob. łac , ,  s ta n u  w olnego ,  

szew c,  na 3 m ies iące  w ięz ien ia ,  zaos trzone go  za łożen iem  
k a jd a n .  — 28. K az im ierz  P ę k a l s k i ,  d o ró ż k a rz ,  20 1., 
ob ,  lac . ,  s ta n u  w o lnego ,  z K rak o w a ,  uw oln io n y  z b r a k u  
dow odów . 29. Michał Ż a k ,  w y robn ik ,  36 L, ob, ła r . ,  s t a ­
nu w olnego ,  z C iężkow ic ,  na 10 dni w i ę z i e n i a . — 30. To­
m asz  L e s z c z y ń s k i ,  nauczyc ie l  p ry w a tn y ,  56 I., ob. 
łac .  żonaty ,  z K rakow a,  uw oln iony  z b ra k u  d o w o d ó w .  -  
31. W ła d y s ł a w  I ż y c k i ,  m uzyk ,  ob. łac .  w d o w ie c ,  53 I., 
ze  Lw ow a,  uw oln io n y  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 32. F e r d y ­
nand  D z i e d z i c k i , cze ladn ik  b e d n a r sk i ,  20 I , ob. łac . ,  
s ta n u  w o ln eg o ,  z Ż yw ca , ns 4 tygo d n ie  w ię z ie n ia .  — 33. 
Jó z e f  ('. i u p k a , p a r o b e k ,  o b rz ą d k u  łac ińsk iego ,  s tanu  
w olnego ,  30 I., z W ęg rza ,  obc iążony  p r z e s t ę p s tw e m  p r z e ­
ciw b e z p ie c z e ń s tw u  ciała,  tu d z ież  w łasnośc i  p rz e z  k r a ­
dzież, na 3 m ies iące  w ięzien ia ,  zao s t rzo n e g o  2 razo w y m  
p o s te m  w k ażdym  tygodniu .  — 34, K a s p e r  S o k o ł o w ­
s k i  m a js te r  r y m a rsk i  z K r a k o w a ,  50 L, ob. łac., żonaty ,  
prócz  u t ra ty  p r zed m io tó w  skonfiskow anych  na 3 m ies iąc e  
w ięz ien ia ,  zaos trzonego  2 razo w y m  po s te m  w k ażdym  ty ­
g o d n iu .  - 35. W ła d y s ła w  S i e  b o c z  y ń s k i ,  s tu d e n t .  18 
l„ ob. łac.,  s t a n u  wolnego , z Dzikowa , 4 m ie s ią c e  a r e s z ­
tu  ś ledczego  po l iczone  za k a rę .  — 36. W ła d y s ła w  L i s i c -  
k i z Bobrow nika  w k ró le s tw ie  P o lsk iem , 27 L, ob. tac. 
s tanu w olnego  , syn w łaśc ic ie la  d ó b r ,  p rócz  po l iczo n eg o  
za k a rę  6 m ie s ię c z n e g o  a re sz tu  ś le d z c z c g o  j e s z c z e  na  2 
m ies ięc e  w ięz ien ia ,  z a o s t rz o n e g o  za łożen iem  kajdan .  — 
37, Jan  IJ r e s s I e r , Komisant h an d lo w y ,  z H a idenp i l tz  
w Morawie, 20 I., ob. łac. s ta n u  w olnego , ob c iążo n y  zbro 
dn ią  k ra d z ie ż y ,  p r z e s tę p s tw e m  p rzec iw  b e z p ie c z e ń s tw u  
w łasnośc i  p rzez  s p r z e n i e w ie rz e n i e  i p r z e s t ę p s tw e m  p r z e ­
ciw zarząd zen io m  p u b l iczn y m ,  na 6 m ies ięcy  c iężk iego  
więzienia ,  zaos trzonego  2 ra z o w y m  p o s te m  w  k ażdym  t y ­
godniu  i w y d a le n ie  z Galicji .

Za zbrodnię  buntu.

38. Jó z e f  R u ś n i a k i e w i c z ,  z Maniowa , 40 I., km ieć
1 wójt ,  z w l iczen iem  5 m ies ięcznego  a re sz tu  ś ledczego  j e ­
szcze  na 3 lata c iężk iego  w ięz ien ia ,  zaos trzonego  2 - ra z o ­
w y m  po s te m  w tygodniu .  — 39. Jó z e f  G r y w a l s k i ,  z 
Maniowa, 24 lal, k m ieć ,  obciążony  z b ro d n ią  g w a ł tu  p u b l i ­
cznego ,  na 3 m ies iące  c iężkiego w ięz ien ia  , zao s t rzo n e g o
2 razo w y m  po s te m  w k ażdym  ty g o d n iu ,  co do zb ro d n i  
g w a ł tu  publ icznego  ś ledz tw o  z a w ie s z o n e .— 40. Marja K u- 
b i c z o w a ,  z M aniowa, 4 0 ’ ., zona k m ie c ia ,  n a  6 mies. c ię ­
żk ieg o  w ię z ie n ia  zaos t rzo n e g o  2 - raz o w y m  postem  w  k a ż ­
dym  ty g o d n i u . — 41. S tan is taw  B u  b i c z ,  z K lu sk o w ic ,  30 
hi, k m ieć ,  w M aniowie,  u w o ln io n y  i  b r a k u  dow odów .

(D o k o ń czen ie  n A sI ąp i . )

n s n H H H H H H B i
Postępowanie tych ostatnich względem na" 

azego narodu budzi w nas żółć i gorycz, a j e ­
dnak jes t  ono naturalne. Najlepsi z nich, którzy 
ku naszej narodowości nie mają żadnej niechę­
ci, patrzą na nas z upokarzającą litością, bole­
śniejszą od wszelkiej nienawiści, z jak ą  by nas 
prześladować mogli. Uważają nas za nieletnie 
dzieci, które nigdy dojrzalemi być nie mają. 
Wynaradawianie nas gwaRowne uważają za 
ezyn nieehrześciański, z nieudanem oburzeniem 
ganią swoich współbraci, niechcącyeh czekać 
na powolną śmierć naszą i pragnących ją  pod­
stępem przyspieszyć, ale zawsze wymazanie nas 
z rzędu narodów uważają za rzecz nieuniknioną.

W fantazji swojej widzą się już Prusacy 
panami prawego brzegu Wisły, co chwila po­
nawiają się po dziennikach pogłoski o rokowa­
niach w tym względzie między Berlinem i Pe­
tersburgiem. Francja  i wielki jej monarcha 
sparaliżowani są we wszystkich swoich ruchach, 
egzystencji zaś swojej na kartę stawiać nie mo­
gą w obronie Polski, uzna to każdy rozsądny. 
Zkądinnąd nie można niczego oczekiwać. Siia 
jes t  prawem, nowiedział p. Bismark, i powie­
dział słusznie. Odwoływać się do traktatów, dzie­
ciństwo,— silny może j e  zawsze potargać bezkar­
nie, dla słabego już sama skarga jes t  zbrodnią 
stanu. Takie jest dzisiaj położenie ziem pol­
skich pod panowaniem pruskiem i moskiewskiem. 
Jeżeli dwa te mocarstwa pomiędzy sobą się 
zgodzą, nowy rozbiór Polski grozi. Jedyną 
może zaporą urzeczywistnienia tej polityki bę­
dzie opinia przeciwna znacznej części Moskali, 
dotychczasowa tradycja petersburgskiego gabi­
netu, marzącego o wielkiej Słowiańszczyznie. 
Zaiste, krokiem tym straciłaby Moskwa ostatek 
popularności u Słowian południowych. Państwo, 
któreby nie miało innej zasługi wśród Słowiań­
szczyzny, ja k  że wydało znaczną je j  część na 
łup Prusakom, musiałoby koniecznie abdyko- 
wać z dotychczasowych pretensyj a nawet na­
rażałoby się na nieukontentowanie własnych 
poddanych.

Jakim zaś sposobem odbywa się Wynaro­
dowienie plemion słanych przez silne, mamy 
przykład na Indjanach. Wprawdzie my nie j e ­
steśmy dzikiemi jak  tamci, ale cała różnica w 
skutkach swoich może być ta, iż proces w y­
narodowienia naszego dłużej trwać będzie. Zna­
komity publicysta francuzki, niedaw'no zmarły 
Alexis Tocf|ueville w dziele swojem „de la demo- 
cralie en Ameriqueu skreślił nam opłakany stan 
Indjan w Zjednoczonych Stanach.

nam zatratą bezpośredni sąsiedzi; pracą, oszczę­
dnością i przemysłem możemy im jedynie sta­
wić opór. Myśl ta nie ma zasługi aby była no­
wą: nie potrzeba też być głębokim filozofem że- 
by jej praktyezność u z n a ć ; nie raz już odzy­
wano się w ten sposób do społeczności polskiej, 
ale znana nasza lekkomyślność i złowroga t ra ­
dycja przeszłości nie pozwoliła jej nam urzeczy­
wistnić. Potrzeba aby raz już przecie sumienie 
narodowe przyszło do tego przekonania, iż ty l­
ko narody biedne i ciemne upadają i g in ą , do 
ludów zaś bogatych należy przyszłość. Żaden 
naród, silny bogactwem i przemysłem, nie utra­
cił swojej narodowości; lecz udowodnionym jest 
faktem, że narody biedne popadły w ciemnotę, 
a nakoniec straciły świadomość swojej narodo­
wej indywidualności. Weźmy tylko mieszczaństwo 
nasze, a przykład będziemy mieli bijący w o- 
ezy. Historja mieszczaństwa w Polsce z czasów 
Rzeczypospolitej daje także wymowne świade­
ctwo tej prawdzie.

Za Piastów ogniskiem bogactwa i handlu 
były miasta, mieszczaństwo też polskie przy­
szło do politycznej potęgi. Były wówczas do­
my handlowe w Polsce, które bogactwem prze­
chodziły najznakomitsze familie szlacheckie. 
Polska nie nabyła jeszcze Podola i Ukrainy, tej 
szkółki, że tak  nazwę, możnowładztwa polskie­
go, w której wyrośli Potoccy, Kalinowscy, Ko- 
niecpolsey, Sieniawscy, a za Dnieprem Wiśnio- 
wieccy, posiadający na własność prywatną tery- 
torja państw trzeciego rzędu. Długo też mie­
szczaństwo używało politycznego znaczenia, 
dopóki przewaga materjalna była po jego stro­
nie, a_ przynajmniej równoważyło zasoby szla­
checkie.

Za W ładysława Łokietka mieszczaństwo 
było tak silne, że naczelnik jego, wójt Albert, 
zamierzył nawet z własnej poręki nadać Polsce 
pana W traktacie, zawartym w r. 1343 między 
Kaźmierzem Wielkim a zakonem Krzyżowym, 
mistrz wielki nastaje, aby ugoda  ̂ poręczoną i 
podpisaną została przez mieszczaństwo krako­
wskie. Królowa Jadwiga czując śmierć bliską, 
poleca męża swego mieszczanom krakowskim, 
wzywając ich , żeby i po je j zgonie nie prze­
stawali Władysława Jagiełły za królauznawać. 
Jan Olbracht w r. 149.3 nakazał uważać mie­
szczan krakowskich jako należących do stanu 
szlacheckiego.

W miarę jak  przemysł upadał a bogactwa 
zaczęły się koncentrować w familiach szlache­
ckich, miasta straciły polityczną doniosłość. Za 
Zygmunta Starego potrzeba już było bronić 
mieszczaństwa przeciw dumie szlacheckiej; kon­
stytucja z r. 1543 zakazuje uważać mieszkań­
ców Krakowa za plebejuszów. Upadek tutaj jest 
już widocznym; w dalszych latach co raz stawał

się szybszym i widoczniejszym. Zachowali w pra­
wdzie mieszczanie do rozbioru niektóre cywilne 
przywileje szlacheckie, a nawet na sejmie korona­
cyjnym miasta Kraków, Warszawa, Poznań, Wilno 
i Lwów miały swoich reprezentantów, leez gło­
su żadnego przy wyborze nie mieli, do sejmów zaś 
zwyczajnych przystępu im zupełnie odmówiono.

Za Wazów deputowani stanu miejskiego sta­
li się już celem szyderstwa i pośmiewiska re­
prezentantów szlacheckich: porównywano ich
do osłów, zaproszonych na gody; lecz gdy przy­
szło zasiadać do stołu, osłów odsyłano do ku­
chni, aby wodę nosiły. Za Wazów też przemysł 
po miastach upadł zupełnie.

Dzisiaj mieszczaństwo znowu daje znaki 
życia poliycznego, a przyczyny tego zjawiska 
nie gdzieindziej szukać należy jak  w polepsze­
niu się stosunków jego materjalnyi-h.

Widzimy wiec, że za majątkiem idzie o- 
świata, za oświatą świadomość narodowa i zna­
czenie polityczne. Odważyłbym się prawie po­
wiedzieć tu ta j : Starajmy się przedewszyskiem 
o pomnożenie bogactwa narodowego— a wszystko 
inne dane nam będzie!

Boże mię chroń, abym miał apostołować 
gruby materjalizm, którenby z ab 3 w człowieku 
wszystkie szlachetniejsze uczucia i popędy; da­
leki jestem od przyzuania złotemu cielcowi czci 
boskiej, ale pragnę pomnożenia bogactwa naro­
dowego, bo to nas prędzej zaprowadzi do celu, 
niżeli najpiękniejsze frazesa. Niechaj przewo­
dniczy naszej pracy to przekonanie i ta wiedza, 
że pracując słnżymy krajowi, iż rzemieślnik, 
który wykończył parę butów dobrych, jest po­
żyteczniejszym niż najzagorzalszy deklamator 
kawiarniany— a tym sposobem zamiast zmaterja- 
lizować się uduchownimy pracę. Dziś jesteśmy 
na stanowisku ni jakiem, ani tak potężni cywili­
zacją, abyśmy nieprzyjaciołom imponować nią 
mogli, ani tak barbarzyńcy, abyśmy z żadnemi 
interesami materjalnemi rachować się nie po­
trzebowali, jak n. p. Czarnogórcy, którzy tylko 
życie mają do stracenia. T a połowiczna cywili­
zacja nie daje nam żadnej broni, przeciwnie, 
drobne względy na nią hamują sprężystość na­
rodową. Cofać się na drodze cywilizacji niepo­
dobna, a więc wszystkicmi siłami trzeba iść na­
przód. Dzisiejszemi naszemi środkami cywiliza- 
cyjnemi przeciągamy tylko walkę bez nadziei 
otrzymania korzyści stałych, cofamy się wpra­
wdzie w porządku przed nieprzyjacielami, ale 
zawsze cofamy się. Jeden wiek podobnego ist­
nienia na przyszłość, a i cofać się nie będziemy 
gdzie mieli.

Wśród takich okoliczności upadek naszej 
indywidualności narodowej wydawać się musi 
sąsiadom naszym, a mianowicie Prusakom, kwe- 
stją czasu.



U c i e c z k a  w l ę ś a l a .  Z  K r a k o w a  d o n o s z ą  d o  Frem- 
denblatl, że  p r z e d  t r z e m a  ty g o d n ia m i  u c i e k ł  z w ięzien iu  
w W iśn iczu  n ie jak i  K o ta rb iń s k i ,  f a ł s z y w ie  B a u m  zw a n y .  
W y s ł a n y  za  n im  l i s t  g o ń c z y  z a w ie r ą  u w a g ę ,  że  z b ieg  u- 
b r a n y  b y ł  p r z y  u c ieczc e  w c z a r n ą  c z ą m a rę  a  na  niej 
m ia ł  n b io r  k o m in ia rz * .  M ię d zy  w ięźn iam i wiśni  binii 
zn a jd o w a ł  s »  t a k ż e  k o m in ia rz ,  k tó r e m u ,  j a k  i in n y m ,  
p o z o s ta w io n o  s t ró j  w ła s n y .  K o ta r b iń s k i ,  k tó r y  zna ł  ju ż  
d o b r z e  p o r z ą d e k  c o d z i e n n y  w  w ięzien iu  i w iedzia ł ,  /,; 
d. 1. i 15 c z y s z c z o n e  b y w a j ą  w niem k o m in y ,  w y p o ż y c z y ł  
so b ie  s t r ó j  od  t e g o  kom in ia rz a ,  p o d k r a d l  się za  p r z y b y ­
c iem  k o m in ia rz y  wiśr.iekich pod  g u b ę ,  n b r a ł  s ię  t a m  w 
s t ró j  s w e g o  w ię z ie n n e g o  k o le g i  i z a o p a t r z y w s z y  .się n a d ­
to  w m io te łk ę ,  w y s z e d ł  bez  p r z e s z k o d y  z w ięz ien ia .

K r a k ó w  dnia 12. g ru d n ia .  Na d z i s ie js z e m  p o s ie d z e ­
n iu  kom isj i  ba lneo log iczne j ,  w T o w a rz y s tw .o  nau ł iow em  
krai tow skie in  z a w iąz an e j ,  d r .  Z i e l e n i e w s k i  odczy ta ł  
op is  źródeł  l ek a r sk ich  w S b i tw inach  , k tó re  przód ro k iem  
n r  w łasność  sk a rb u  naby te ,  o d d a n o  na uży tek  zd ro jo w isk a  
k ryn ick iego .

O prócz  op isu  w łasnośc i  l izycznych , clieinicznycii  i 
l eka rsk ich ,  dr . Z i e l e n i e w s k i  n a d m ie n i ł  o u r z ą d z e ­
n iach,  jak ie  tam w ro k u  1865 z a p ro w a d z o n e  z o s t a n ą ; 
a lb o w iem  o p ró cz  z a k ła d u  do p ic ia  i do rozsyłk i  w ody 
a lo tw ińsk ie j ,  s ia n ie  tam letnia r e s tau rac ja ,  k a w ia rn ia ,  
u r z ą d z o n e  b ę d ą  now e  sp a c e ry  p rzy  z d ro ju  a nadnwszy-  
s tko tak  p o ż ą d u iy  u nas zak ład  do leczeń  m lek iem  i ż ę ­
tycą .  Na tern sa m em  pos ie d zen iu  prof. d r .  S to p czań sk i  
p rz e d ło ż y ł  w y p a d k i  z (w ie ż o  p rzez  s iobio d o k o n an eg o  
c hem icznego  ro zb io ru  s ie d m iu  ź ró d e ł  s z c z a w n ic k ic h . ( C t . )

TEATR POLSKI. D z iś  na k o r z y ś ć  tu t e j s z e g o  z a ­
k ł a d a  a b e g i e h  p r z e d s t a w ią  a m a t o r o w i e :  P i ą t y  a k t ,  
d r a m a t  1 a k c i e  p. K o r z e n io w s k ie g o ;  N i e p r z y j a c i e l  k o ­
b i e t ,  k o m e d j a  w I ak c ie  z f r a n c u s k i e g o  t łu m a c z ^ u a  p rzez  
h r .  C z a c k ę -, P o ś r e d n i c z k a ,  k o m e d ja  w 1 a k c ie  p rzez  
K o r z e n io w s k ie g o .  P r z e d  p i e r w s z ą  s z t u k ą  o d e g r a  na w ie ­
c z ó r  w z m o c n io n a  o r k i e s t r a  w ie lk ą  u w e r t u r ę  z o p e ry  
„ F a ł s z e r z e -  A u b . r a  p o d  d y r e k c j a  p ana  k a p e lm is t r z a  
S o h u r r e r a ;  —  m ię d z y  p i e r w s z ą  a  d r u g ą  s z tu k ą  w ia lk ą  
a r ję  z H a jd e n a  „ 8 t \ v c  r ż e n i a  ś w i a t a , "  a  m ię d z y  d r u g ą  a 
t r z e c i ą  s z t u k ą  a r ję  M o z ar ta  z „ D o n  J u a n a , "  o d śp ie w a  p a n ­
na G raf .  N a  z a k o ń c z e n ie  będ z ie  p r z e d s t a w io n y  o b ra z  h i ­
s t o r y c z n y :  „ W y d o b y c i e  W a n d y  z  W i a ł y . "

strzygauia. Oba więc państwa walczą 
ny iuteres.

o współ

GAZETA NARODOWA z dnia 14. grudnia 18(54.

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n  12. g r u d n i a .  Kreuzzeitung  rozu­

muje nad austriackim stanem konstytucyjnym 
i powiada, że w Wiedniu idzie tak jak  w Bru­
sach o zachowanie praw rządowych wobec par­
lamentarnych wyskoków, i o stłumienie dążeń 
stronniczych, usiłujących wydrzeć mouarchicznej

We Francji pojawiają się na wzór angiel­
ski takzwane „atrike,') to jest zaprzestanie p ra ­
cy w klasach wyrobniczych. Zbiorowe te za­
niechania pracy po fabrykach i w ars ta taJ i  
mnożą cię coraz bardziej i zwracają uwagę p ra ­
sy francniskiej. Drukarze i krawcy zamierzają 
pójść także za tym przykładem. Liczba rze­
mieślników, którzy opuścili watstaty, wynosi <>- 
koło lOM.OOO. Ale przy tern wszystkiem zacho­
wują się wyrobnicy tak spokojuie i poważnie, 
dowodzą tyle poszanowania dla prawa i po­
rządku, że przypominają się słowa pewnego 
słynnego pisarza fraueuskiego : że ..większość
wyższych klas społeczeństwa francuskiego u p a ­
da, podczas gdy oświata klas roboczych pod­
niosła się w przeciągu lat 10 daleko wyżej, niż 
dawniej w przeciągu całej połowy stulecia.'1

Sprawa tunetańska obudziła znowu zajęcie 
francuskiego rządu Kereddin basza, zięć beja 
tunetańskiego, przybył dnia 25. listopada do 
Konstantynopola w towarzystwie dwóeli pułko­
wników, sekretarza i licznej świty. Sułtan dał 
mu do dyspozycji oficerów ordynansowych, oso­
bnego mistrza eermonij i cesarskie ekwipaże. W 
Konstantynopolu utrzymują, że wizyta ta nie 
jes t  cermonialną, ale hołdowniczą. Tymczasem 
Francja  opiera się temu energicznie, aby sąsia­
dujący z Algierem władzca pozbywał się praw 
samodzielności. Congiitutionnci twierdzi, że bej 
tunetański w żaden sposób nie może uznać 
zwierzchnictwa Porty. W przeciwnym bowiem 
razie Francja użyć by musiała przemocy.

Jak  donoszą z Włoch, panuje tam wzburze­
nie i ponure usposobienie. Stronnictwo ruchu 
podwaja swą czynność, i rozrzuca mnóstwo 
pronuncjamentów, plakatów i ulotnych broszu­
rek , które przygotowują lud do „chwili czynu, 
zbliżającej się olbrzymim krokiem'1 i budzą nie­
pokój, gorycz i rozdrażnienie. Cnita Un/ia, or­
gan partji ruchu, została temi dniami dwa razy, 
raz po razu, skonfiskowaną. Powodem tej kon­
fiskaty był list Mazziniego do Garibaldego, w 
którym agitator włoski w najnamiętniejszych 
wyrazach przemawia za wojną przeciw Rzy 
mowi i Austrji, i samemu włoskiemu rządowi 
bardzo cierpkich nie szczędzi wyrzutów. Z listu 
Mazziniego tylko kilka zaledwie słów można 
przytoczyć. „Rząd Wiktora Emanuela — pisze 
Mazzini — który przefrymarezył Nizzę i Sabau- 
dję, niechaj nie myśli, że opanowaniem Rzymu 
i Wenecji dopełni jedności włoskie*. Włochy 
Same, rewolucyjne, Włochy, które Garibaldego 
ubóstwiaj ą, spełnią dzieło zjednoczenia. Nie s ta­
nie się to takiemi dwuznaeznemi traktatami,

ggSgggĘBBg

jak konwencja. Jestto broń obosieczna w ręku 
bohatera 2. grudnia (Napoleona III.), któremu 
rząd przedal prawo wypędzenia papieża z 
Rz\ mu."

Z Turynu piszą do Hotfitlnalma : .. Rząil
ujrzał się teraz sam spowodowanym zaprzeczyć 
puszczonym w obieg pogłoskom, że katolickie 
państwa zamierzają wnieść protest przeciw 
przeniesieniu stolicy. Ratyfikacja konwencji na­
stąpi przed upływem tego miesiąca. Carewicz 
miewa częste schadzki z królem. Ptrzymują. że 
idzie tli o porozumienie się względem zachowa­
nia się Moskwy wobec papieztwa, i że kroki 
moskiewskie w tym względzie wbrew wszelkim 
sympatjom Włoch do Polski, znalazły tu najle­
psze przyjęcie.* ,

Z warszawskich doniesień wyjmujemy na­
stępujące: Dnia 5. b. m. odszedł transport sk a ­
zańców z cytadeli w głąb Moskwy,razem 53 osób. 
Ubytek, tym sposobem zrobiony w cytadeli, za­
pełniono zaraz dostawą więźniów z prowincji. 
Słychać, że temi dniami znowu pięciu ludzi po­
wieszą na stoku cytadeli pod obwinieniem, 
iż należeli do sprawców pożaru w cytadeli. Co 
trzy lub pięć dni wypróżniają z cytadeli po 
5 do 5 osób, na które po wielomiesięcznem wię­
zieniu nie znaleziouo najmniejszych poszlak. 
I). 1. b. m. wypuszczono także pewną kobietę, 
która przed 10 miesiącami przyniosła do cyta­
deli swemu krewnemu poduszkę, a w poduszce 
tej znaleziono mundur oficerski i papiery jakieś.

Czasowi donoszą z 'Wiednia, że znowu dwóch 
jeńców polskich, poddanych tutejszych, ułaska­
wił rząd moskiewski: Stanisława Niesiołowskie­
go ze Skołyszyna (skazany na 3 lat do rot), i 
Włodzimierza Lechowskiego z Rzeszowa, który 
został wywieziony do Irkucka.

W. Szulgin ogłasza w K^arhininie  na podstawie 
„urzędowych doniesień" długie sprawozdanie o 
wykryciu papierów rewolucyjnych w m. Win­
nicy na Podolu. Do odkrycia tego miał się 
przyczynić żyd Aron Kalinowski w razzm eszu - 
reseni swoim Herszkiem Chyrgą w nocy z dnia 
18. maja b. r. Jestto korespondencja naczelnika 
miasta Winnicy z władzami Rządu narodowego, 
raporta, rachunk. Miejscowości i nazwiska są 
szyfrowane, a komisja śledcza klucza nie ma. 
Aresztowano wprawdzie kilka osób, ale dotąd 
niczego im nie dowiedziono.

Cosener Z tg . zapewnia, że koszta berliń­
skiego procesu Polaków wraz z wydatkami po- 
dróżnemi dla świadków wynoszą dotąd blisko 
300.000 talarów.

Ks. Marwitz, biskup w Chełmnie (w Pru- 
siecli Zachodnich) „dla lojalnego zachowania się

podczas rozruchów polskich' 
orła czerwonego I. klasy.

otrzymał order

Dopiero duia 11. grudnia prezydent Izby 
posłów wręczył ministerstwu adres Izby w od­
powiedź na mowę tronową. Jak a  była przyczy­
na tej zwłok; ? Czy dopiero d. 11. zdecydowano 
się przyjąć adres a tymczasem odbywały się 
trauzakcje między przewódzcami w Izbie a mi­
nistrami? Minister stanu p. Schnierling ma być 
za pewnemi ustępstwami dla Izby, tylko w 
kwestji §fu 13. ustawy trwa przy swojem, że 
ogłaszając stan oblężenia nie może rząd stoso­
wać się do tego paragrafu.

Telegramy Gazety Narodowej.
W i e d e ń  <1. I I .  g r u d n i a  Wczoraj 

dr. Reclibauer w m z y ł  w Izbie prośbę 
Langiewicza o uwolnienie i wyjazd do 
*>zwajcarji. Na porządku dziennym był 
wniosek o utratę mandatu przez Rogaw- 
skiego. Uzasadniał go sprawozdawca dr. 
W a s e r. Przeciw mówił dr. B e r g e r .  
Jeżeli rząd sam zaprzecza, aby stan oblę­
żenia był aktem prawodawczym i legal­
nym — r z e k ł , to i Izba tera mniej po ­
winna tę legalność fingować i tem rządo­
wi przyznaw ać uspraw iedliwienie naprzód, 
na wszelkie wypadki pojedyncze. W yro­
ków' sądów wojennych nie można odnosić 
do y  l i .  ustawy wyborczej. H a  s s e 1- 
w a n t e r :  (z Tyrolu) Cesarz jako wódz 
naczelny ogłosił stan oblężenia, więc roz­
porządzenie siłą wojskowrą nie potrzebuje 
usprawiedliwienia wedle § 13. ustawy. Żą­
dać tego, jest to wdzieraniem się Rady 
państwa w udzielność cesarza.

Przeciw temu zapatrywaniu się wystą­
pili wszyscy następni, tak za jak  i prze­
ciw utracie mandatu występujący mówcy.

Wniosek Bergera, aby sprawę Rogaw- 
skiego odroczyć aż do usprawiedliwienia 
się rządu co do stanu oblężenia w Galicji, 
pozostał w mniejszości. Przyjęto m niosek 
o utratę mandatu przeważną większością. 
Przeciw temu głosowali Polacy' i część 
lewicy.

Część urzędowa.
— G m ina  P a e y l i ó w  w  o b w u d z .e  s tryj - 

sk im  o b o w ią z a la  się po w ieczne  czasy  dla  
założenia re g u la rn e j  szko ły  para f ia lne j  u s i e ­
b ie  i s tn ie jący  ju ż  b u d y n e k  szko lny  w ra z  ze 
sp r a w ia n e m i  p o rz ą d k a m i  szk o ln em i  u t r z y m y ­
w ać  zaw sze  w d o b ry m  s tanie ,  z a jm o w a ć  się 
czyszczen iem  sz ko ły ,  z a p e w n ń .n e  p rzez  w ła ­
śc ic ie la  d ó b r  W . b a ro n a  W in le r fe ld a  na czas 
jeg o  p o s ia d an ia  wsi W e ld z i rz a  na o p a ł  sz k o ­
ły roczn ie  6 niższo a u s t r .  s ą gów  d rz e w a  z 
pnia  z ręb y  w ać  i do szkoły  p r z y s ta w ia ć ,  a w 
ruZie p o t rz e b y  p o k ry w a ć  z w łas n y ch  fu n d u ­
sz ó w  kosz ta  o p a len ia  sz k o ły ,  a n ak o n iec  ka- 
żd o c z e sn e m u  n„ j c z y c i e l o w i , k tó ry  ma oraz 
p e łn ić  s łu ż b ę  d iaka i p o b ie ra ć  za to oprócz  
z n iennych  dochodów  ro c z n ie  36 m ie rzy ć  niż. 
a u s t r jack ich  owsa w  z iarn ie ,  p ła c ić  roczn ie  
61 zł. 60 c .  w .  a.

Na p o lep s zen ie  te j  dotac ji  z a p e w n i ł  gr . 
ka t .  p le b a n  m ie jsco w y  ks.  Jan  K lipunowski 
na czas  Bwego te ra ź n ie jsz e g o  p l e b a ń s tw a  ro ­
czn ie  po 2  z* w. a.

  Jego  E k sc e ł .  m in i s te r  s t a n u  m ian o w a ł
w p o ro z u m ie n iu  z o. L. m in is te r s tw e m  f inan­
sów w zg lędn ie  z c. k. m in i s te r s tw e m  s p r a ­
w ied l iw o śc i ,  a a ju n k ta  p r o k u ra tu r y  f inansowej 
d r .  R om ana  D e c y k i e w i c z a  i ra d z c ę  s ą d u  
k ra jo w e g o  Ju l iana  Ł a w r o w n k i o g  i ko ­
m isa rzam i  egzam in acy jn y m i  p rzy  komisji  są- 
dow niczych  eg zam in ó w  ogólnych  w e  L w ow ie .

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

(T )  K r a k ó w  12, g ru d n ia  (Szkota  ro ln i ­
cza  w C z e rn ic h o w ie ) .  Mam pod r ę k ą  prolo-  
koł  pos ie d zen ia  kom ite tu  tu te jsze go  T o w a rz y ­
s tw a  gospu i la rczo -ro lo iezego  z d .  18. p a ź d z ie r ­
n ika rb. P rzyznam  t i ę  z góry ,  iż b a rd zo  s m u ­
tn e  z robił  n a  m nie  w i a ż e n ie .  O b ecn y m i  n«l 
ow em  po s ie d zen iu  by l i :  b*. W udzick i  jak o
p re zy d u jący ,  w ic e p re z e s  F .  P asz k o w sk i ,  człon 
kowse kum ite iu  ks. G ó rn ic k ;, K onopka ,  Szla- 
cL owsk , W ie log łow ski,  S ta ro m ie jsk i ,  K ircb -  
major,  se ł  'e ta rz  Ja w o rn ic k i  i d y re k to r  sz k o ­
ły ro ln iczej  w C z e rn ich o w ie  Korzeliński.

P o  za ła tw ien iu  licznych p rz e d m io tó w  p o ­
rząd k o w y ch ,  o d n o sz ący ch  się  do s p ra w  we- 
w n ę t r ł n y cb szkoły  czern ich o w sk ie j ,  w icep re -  
z e l  podne  i o k a z u ją c ą  »ię  co r  I  bardzie j  p o ­
t r z e b ę  rozsze rzen ia  ubikacyj w tym zak ładz ie ,  
m ianow ic ie  „ a  p o m ią  zcze n ie  u czn iów . Do­
tychczasow e sy p ia ln ie  n ie  p o m ie sz c z ą  n aw e t  
o g ra m c ło n e j  s ta tu te m  liczby 50, a  j  ś w ia d ­
czen ie  p rz e k o n y w a ,  „e liczba zg łasza jących  
się coroczn ie  k a n j y d a t ó w ,  k tó ry c h  c zęś ć  tył-  
ko p rz y ję tą  byc  m oże,  znaczn ie  s i ę  w zm aga ,  
do w o d z ą c  ja s n o  z j e d n e j  s t ro n y  p o t r z e b y  i u- 
żytecznosci  tak iego z a k ta u u  w k ra ju  n aszym , 
z d rug ie j  s t rony  u z n a n ia  j a k i e  s o b i r  ju ż  d j .  
ląd  szko ła  c z e rn ich o w s k a  z je d n a ć  u m ia ła .  
Koszt  rozsze rzeu ia  n a jp o t r z e b n ie j s z y c h  zrazu 
p o m iesz czeń  nie  b y łby  i a p e w n e  znaczny ,  a le 
t r u d n o  o czemkolwlGk po m y śleć ,  d o p ó k i  za 
k lan  n ie  uzyska  s ta łego i dos ta ie czn ag o  u p o ­
sa żen ia  i  funduszu  k r a jo w e g o ,  k tó rego  się 
ma p r a w o  sp o d z ie w a ć .  N adm ierna  dalej  w i ­
c e p re z e s ,  iż j a k  w iadom o,  p o b ie ra n a  d o t jch  
c zas  od uczn ió w  op ła ta ,  p o n ie s ionyc h  na ich 
u t r z y m a n ie  w y d a tk ó w  nie p o k ry w a ,  a n ied o ­
bó r  z tego ty tu łu  c ięży  n a  kas ie  Towrarzyslwa, 
k tó re j  dochody  także  n ic  na jśw ie tn ie jszy  p r z e d ­
s ta w ia ją  o b ra z .  S ąd z i ,  u s t a n a w i a n i e  się 
i bliż z ro z e b ra n ie  tego  p rz e d m io tu  byłoby 
z u p e łn ie  nu czasie . Myślą p rz e w o d n ic z ą c ą  
p r z y  u k ł a d a n iu  s ta tu tu  izkoły było ,  że  uczn ia ­

mi j e j  b ę d ą  p iz e w a ż n ie  synow ie  w ło ś c ia n ;  
na tem  p r z y p u s z c z e n iu  op ie ra ł  s ię  i p lan  n a ­
uk, i oznaczen ie  roczne j  o p ła ty ,  k tóra  się 
n ieb aw em  okazała  n ied o s ta te czn ą .  Mimo tego, 
zd aw a ło  się k om ite tow i n ie s to s o w n e m  , a 
p rzy n a jm n ie j  zaw c zesn em  w p r o w a d t e n i e  pod 
tym w zg lędem  z m ia n y ;  zaw sze  j e s zcze  liczył 
na k a n u y u a ló w ,  Którychby p o d n ies ie n ie  o p ł a ­
ty mnglo  o d s t r ę c z y ć ,  liczył na  w łośc ian ,  k tó ­
ry c h  lak niska opłata  p o w in n a  była  zachę cać ;  
i te w łaśn ie  w zg lędy  p rzy tacza ł  kom ite t  j a ­
ko p ow ód  u trzy m an ia  bez zmiany tej n isk ie j ,  
choć n iew y s ta rcz a jące j  op ła ty ,  w podan iach  
sw o irb  w p rz e d m io c ie  u p o sa żen ia  szkoły  do 
se jm u ,  Uo w y d z ia łu  k ra jo w eg o  i do m in is te r ­
stw a s ta n u  zanoszonych .  D ośw iadozen ie  wszo 
lako p rz e k o n y w a ,  że  w łośc ian  w ogóle zg ła ­
sza się zby t  m ało ,  a i z t y c h  w iększa  część  
jes t  na eudzem  s ty p e n d ju m  , w ię c  też i p o ­
w ód do w y łączne go  p o n ie k ą d  na nich w z g lę ­
du  Upada, a raczej  p rz e d s ta w ia  się po trzoba  
a p izy n a jm n ie j  m ożność  w p ro w a d z e n ia  zm ian,  
k tó ry ch  s to s o w n o ść  lub  ki n ie c z n o ś ć  d łuższo  
ju ż  w ykaza ło  d o św ia d czen ie ,  a do k tórych  ta ­
kże  w ic e p re z e s  zalicza p o d n ies ie n ie  rocznej  
o p ła ty .  P o n iew aż  j e d n a k  z a p ro w a d z e n ie  w 
s ta luc ie  = rkoły zm ian,  o k tó ry ch  n a d m ie n io ­
no, w y m a g a ć  będ z ie  p o s ta n o w ie n ia  ogólnego 
zg ro m ad zen ia  T o w arz y s tw a ,  w ic e p re z e s  p r z e ­
to wnosi,  aby w y g o to w a n ie m  p ro je k tu  do tycli 
zmian za ję ła  się k u ra to r ja  lub s p e c ja ln a  do 
tego w y zn ac zo n a  kom isja .

Komitet w n io se k  pow y ższy  w z upe łnośc i  
p rzy jm uje ,  p o w ie r z a ją c  je g o  p r z e p ro w a d z e n ie  
kom isji ,  złożonej z k u ra to r j i ,  z p rezesa ,  w ic e ­
prezes i  , s e k re ta r z a  i d y re k to ra  zak ła d a .

U chw ała  ta k om ite tu  zadziw iła  mię nie 
po m a łu .  P rz y z n a ję  z u p e łn ie  t rudnośc i ,  w j a ­
kich  znajduji  s ię  kom ite t  Byłem sam  ś w ia d ­
kiem , p rz e g lą d a ją c  ra c h u n k i  zak ładu  czernie-  
chow sk iego ,  że n iedo s ta tk i  p ie n ię ż n e  s ą  zna 
czne,  r z ek łb y m  n ie s ły c h a n e .  Ale to b y n a j ­
mniej  nie m oże być  s łu sznym  pow o d em  do 
pod n o sz en ia  o p ła t ,  gdyż w tyin raz ie  n ietylko 
ze ca łk iem  zam k n ie  się m ożność  w s tę p u  dla 
p a ro b c z a k ó w  i o d e jd z ie  od w łaśc iw eg o  z a d a ­
nia  szko ły ,  a le  u t ru d n i  za razem  w s lę p  dla 
m łodzieży  innej ,  k tó ra  U kze  nie  obfi tuje  w 
fundusze .  Wiem p rz y n a jm n ie j ,  że k ilku  c h ło ­
p aków  w łośc iańsk ich  było  ju ż  w zak ładz ie ,  i 
Że odn ieś l i  z ta m tą d  korzyść .

T rudno  b a rd zo  żądać ,  aby  w s t r ę t  w ro ­
dzony naszych  w ło śc ian  do w sze lk ie j  p o s t ę ­
pow ośc i  w gosp o d a rce  ro lnej ,  d a ł  się p r z e ł a ­
m ać  w  tak k ró tk im  czaaie ,  j a k  is tn ie je  z a ­
k ła d ,  Dopiero  n a m aca ln e  ow oce  z a k ła d u  p r z e ­
ła m ią  tę  n i e c h ę c .  A o w o c e  p o k a ż ą  się  d o ­
p ie ro  po w y k sz ta łcen iu  znacznej  l iczby m ło ­
dzieży ro ln icze j ,  choćby  na r az ie  nie samej 
tylko w ło ś c ia ń s k ie j .  Dlatego w y t rw a ć  należy 
p rzy  t e raźn ie jszy c h  w a r u n k a c h  k o n ie c z n ie ,  i 
d la tego nie  życzy łbym  komisji ,  aby dosz ła  do 
tego sam ego  r e z u l ta tu ,  co kom ite t  na  sw em  
p o s ie d zen iu  z dn ia  18. p a ź d z ie rn ik a ,

W dalszym  ciągu  tegoż pos ie d zen ia  w i ­
ce p re z e s  p rz e d s ta w ia ł  s tan  funduszów  to w a ­
rzystw a  i z a k ład u  c ze rn ich o w s k ieg o .  Z p r z e d ­
s ta w ien ia  tego w y n i k a ,  ze po w y cze rp an iu  
funduszów  szkoły, zal iczono na  j e j  po trzeby  
z ogólnej kasy t o w a rz y s tw a  po d z ień  16. p a ­
ź d z ie rn ik a  1741 złr. 55 c w . a . ,  a j e s zcze  
na leża ło  w y p ła c ić  sz ko le  938 z ł , ,  2 c. T y m ­
czasem  r e m a n e n t  gotowizny w  kas ie  t o w a ­
rzys tw a  w ynos i  ty lko  434 zT 2 9 ' / t c,, tak, iż 
te z„ ledw ie  s ta rczą  na p o k ry c ie  n a jp i ln ie j ­
szych w y d a tk ó w  bieżących.

Z d rug ie j  s trony zaległości na cz łonkach  
t o w a r z y s tw ,  o k a z u ją  się bardzo  z n a c z n e ,  a 
m ia n o w ic ie ;  i  różnych  zapisów na rzecz sz k o ­
ły 2112 zł S k ła d e k  zaś n ieu iszczonych  do 
kasy  to w a rz y s tw a  po kon iec  1864 r .  w ogóle 
2.042 złr. ,  w czem  j e s t  zaległości z roku

1863 od 244 cz łonków  2 928 złr ., a z r o k u
1864 od 541 członków 6.318 złr.

Zanim  k om ite t  rozesz ło  do w szystk ich  
cz łonków  z w y k le  w  tej p o rz e  p rzy p o m n ien ie  
z rach u n k am i ,  p o s ta n a w ia  tym czasem  zacią  
g n ą ć  p o życzkę  w k w o c ie  2,000 z ł r .  w. a. Do 
p o d p isa n ia  w, ks lu  u p o w a ż n i j  k om ite t  w ic e ­
p re z e sa  P a s ik o w s k ie g o  i cz łonka k om ite lu  
Jó z e fa  K onopkę ,  p rz y jm u ją c  na s ie b ie  soli­
d a rn ą  za d ług  ton o d p o w ied z ia ln o ś ć .

W końcu d y re k to r  K orzelińsk i  n adm ien ia ,  
iż do ląd  nie  n ad es łan o  za legającej  z roku  z e ­
sz łego  należylości  szkolnej  za T rych tę  i Scie- 
szkę ,  s fy p cn d y s tó w  po w . b rzos leck iego  i strzy- 
żows kiego. Komitet uchw a la  zażądać  n iezwło-  
czuej  zap ła ty ,  pod zag rożen iem  w y d a le n ia  z 
z a k ła d u  ucznia i og łoszen ia  p o w o d u .

N a jbo le śn ie jszą  d la  każdego  o b y w a te la  
j e s t  ta os ia tn ia  część  sp ra w o z d a n ia  k om ite to  
w ego .  W s ty d  nńę  oblał ,  gdym  odczy ta ł  tę 
su m ę  zaleg łośc i  od cz łonków  to w a rz y s tw a ,  
k tó ry ch  s ta now isko  soc ja lne  i o św ia ta  n a k a ­
zyw ałyby  j a k  n a jw ię k s z ą  dba łość  o p o w o d z e ­
n ie  p rzy n a jm n ie j  tego, co j e s t  śc is łe  -w iąza  
ne z in .s terjalnym in te re se m  nio k ra ju  rylko 
lub  j a k ie j ś  osoby idea lne j ,  aln każdego  p o je ­
dynczego  gospoda rza  w ie jsk iego .  W kładk i  
c z łonków  tow arzys tw a  są  tak m ato ,  iż wyda- 
lok ich nie stoi w żadnem  p o ró w n a n iu  z in- 
nemi dopansam i,  Klórebym nazw a ł  zby tkow e-  
mi, a obow iązek  o b yw a te lsk i  św ię ty m .  Dla­
tego p ro szę  redakcj i  o t ro c h ę  m iejsca  w sw ym  
dz ien n ik u  i o um ieszczen ie  pow yższych  c j f e r ,  
k tó re  są  w y m o w n ie jszem i ,  aniżeli  s ła b e  p ióro  
p ros tego  h reczkos ie ja .

Zaraaa na bydło. W osta tn ie j  po łow ie  
z.  ln. zaw lok ła  się do Szczu row y  i D ą b ró w ­
ki m o rsk ie j  w  obw. k rak o w sk im ,  zgas ła  w e  
W rz ę p i ,  S taror . i ie iscu  i K olbuszow ie  górne j .  
P a n u je  zaś od daw n ie jsze j  p o ry  w e  wsi Ku­
pno w Rzeszow skiem . Od czasu  trw ania  tero 
źn ie jszoj  zarazy w  zachodnich  o b w o d a c h  G a ­
licji z achorow a ło  ogó łem  40 0 ,  w y z d ro w ia ło  
62, pad ło  272, dobito  138 sz tuk  byd ła .  W k u ­
racji  pozos ta je  27 Targi na bydło  w  Bochni.  
B rzesku ,  Żabnie i S /czu ro w ic  są  zab ro n io n e .

L o s o w a n i e  44 listów galic.  s tan .  T o w a ­
rzy s tw a  k re d y to w e g o  o d b ę d z ie  się ju t ro  d. 
15. bm. [irzen p o łu d n ie m  w gm achu  Z a k ła d u  
im ienia  O sso l ińsk ich .  S u m a ,  p rzeznaczona  do 
w ylosow ania  wynos i  169.77 9 zł. 18 k r .  w .  a.

Do projektu kolei komunikacyjnej 
między Węgrami i Bukowiną, iiteia 
W iedeńska  d o n o s i :  G. k. m in is te r s tw o  h and lu  
udzie l i ło  pod  d n ie m  6. b. m. w łaśc ic ie low i 
dóbr  i p rezo so w i  d rug iego  o k rę g u  b u k o w iń ­
sk iego  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a rs k ie g o ,  Micha­
łowi P o p o w i c z o w i ,  k tó ry  kazał  ju ż  p r z e d ­
s ię b rać  robo ty  p rzy g o to w aw cze  ( od kolej ż e ­
lazną z M arinaros-Szigethu  do K ornulundzi  w 
Bukow inie, dla p o łączen ia  j e j  z ko le ją  m a j ą ­
cą  isć  p rzez  M ołdaw ę do O dessy ,  ż ą d a n e  p o ­
zw olen ia  do rozpoczęc ia  t e ch n iczn y ch  robót 
p rzy g o to w aw czy ch  pod  dalszą  kolej z Szige- 
th u  na N am en y  do T oka ju  dla p o łączen ia  je j  
z ko le ją  c i s a ń sk ą  na p rzec iąg  j e d n e g o  roku.

LW ÓW  13. g ru d n ia .  C enn ik  dzisie jszy 
p ło d ó w  ro ln iczych ,  w y n o to w an y  w tu tejszym 
do m u  k om isow ym  N i e w i a d o m s k i  et  S  e- 
m o t k o w s k i  w y k a z u je  w e  w szy s tk ich  p r o ­
d uk tach  praw io te sa m e  ceny  uo zeszłego 
tygodnia. S p a d ł  ty lko  chm iel  co ko lw iek ,  za ­
p e w n e  d latego pon iew aż  p o t rzeb y  brow arni-  
ków na t e r a ź n ie j sz ą  k am p an ię  zu p e łn ie  ju ż  
p o k ry te .  (O d sy ła m y  w tym w z g lę d z ie  do 
dzisie jszego sp ra w o z d e n ia  z Z a le c z a ;  p. r . )  
Było uwóch k upców  na ten  a r t y k u ł : j e d e n  z 
B aw ar  i. d rugi  z Czech.  Je d e n  z n ich  od je  
chał  w sku te k  n a jn o w s zy ch  d o n ie s ie ń ,  nie  z a ­
w arłszy  żadnej  u m o w y .  Drugi p ozos ta ł  na 
m ie jscu  i ofiaruje  nizsze ceny .  N ato m ias t  ż y ­
to choć  zwolna  idzie  w górę .  Dziś stoi na 
4 . 1 0 - 4 , 2 0 — 4.30; a i  w i g ą  154 ft, 4 .3 0 —4.40 
za ko rzec .

Ozień dzis ie jszy  św ,  Lucji  m in ą ł  cały j e ­
d n a k o w y  suchy  o a  rana  do w ie c z o ra .  Po p o ­
łu d n iu  z rzad k a  i p o m a łu  p ró sz y ł  śn ieg .

Przemyśl 9. g ru d n ia .  Na tu te jsze j  t a r ­
gow icy ,  j a k o te ż  w Ja ro s ła w iu ,  J a w o ro w ie ,  Mo­
śc iskach,  S ą d o w e j  W iszni i N iżankowicaal . 
no tow ano  ceny  na s tę p u ją c e :  1 m ierzyca  p s z e ­
nicy  3.7. 3 .40 ,  3.50, 3 z ł , 2 95. 3 .60  , — ży­
ta 2:5. 1.90. t.65, 1.82. 1.85, 1 .9 0 ;— ję c z m ie ­
nia 1 .78 ,1 .65 ,  1 .50 ,1 .57 ,1  50, 1 .45 ;  owsa 1.2, 
1.20, 87 kr. , 90 kr . ,  85 k r . ,  1,15; — hreczk i 
2  zł..  2 . 5 0 ,  1.80, 1 .7 0 ,  1,75. — ; — k iriolli 
1.22, 1 zł., 80 k r„  90 kr.,  1.12 1 5 ;  — 1 ce- 
tn a r  nas ienia  koniczyny w Ja ro s ła w iu  36 zł.; 
siana 1.50, 1.50, — , 1.45, 93 k r . ,  — ; — 1 sąg  
d rzew a  tw a rd e g o  6 87. 7 50, 8, 9, 7, 7 .35 ;  —  
m iękkiego  5.20, 6.50, 5 50, 7, 5.50, 5 .30  a.  w  
w h a n d lu  d ro b n y m .

Z a l e c a  d .  8. g ru d n ia .  ( C h m i e l . )  P o rę  
dla  h an d lu  chm ie lnego  m ożna u w a ż a ć  za u- 
k o ń c z o n ą .  Mir=.to nasze  ma m oże je s z c z e  JO 
c e tn a ró w ,  a ca ły o b w ód  m oże  j e s z c z e  7—800 
c e tn a ró w  do sp rzed a n ia  u p r o d u c e n tó w .  Rok 
bieżący był  n ie ty lko  dla p r o d u c e n tó w ,  ale 
j e s z c z e  bardz ie j  dla k u p c ó w  nadzwyczaj  p o ­
m y ś ln y m .  P rzez  ca ły p r z e c ią g  sp rzed a ży  ceny 
n ie  cofały się ani r azu ,  lecz p rzec iw n io  było 
n ie u s ta n n ie  i dość  szybk ie  pod n o sz en ie  się 
aż do te raźn ie jsze j  pory ,  w k tó re j  dalsza p o d ­
wyżka w s trz y m a ła  się i być m oże że objaw i 
d ą ż n o ś ć  do s p a d k u .  N ajw yższą  cenę  180 złr .  
za ce tnar  p łac i ł  zag ład  p iw ny  D reh e ra  w 
S z w e c h a c ie  pod  W ie d n ie m .  O bw ód  zatecki  
n a b ra ł  tego roku  go tów ki  j a k  n igdy j e s z r z e .  
P ro d u c e n c i  miejscy w zięli  za chmiel 400 000 
z łr  Dochód ten  bru i to  o trzym ano  z 650 m o r ­
gów g ru n tu .  L a iw o  o b l iczyć ,  ile p rzyn iós ł  j e ­
d en  m órg  u p ra w y  ch m ie lne j .  Ca’y zaś obw ód 
zateck i  m iał  z p e w n o śc ią  lego  ro k u  3,000.000 
złr ,  doch o d u  z chm ielu .

Bankructwo
cłiach) Karl Bouer  
suk ionn icy .

W R e iche l ,bergu  w (Cze- 
i Jo s e p h  T sc h o m e r ,  obaj

P o c i ą g i  na k o l e i  żelaznej.
O d e l a o d a ą :  Ze L w o w a  do Krakowa 5

godz.  20 m in .  w ieczó r  i 5 godzina  10 m in.  7 
■■ana. Z Kr kown do W ie d n ia  7 godz.  z rana .  
3 godz.  30 inin po p o ł u d n i u ;  do W ro c ław ia ,  
do O s traw y  i p rzez  Bogum in  (O d o rb e rg )  do 
P rus  i do W a rsz aw y  8 godz.  z rana;  do L w o ­
wa 10 godz. 30 m in .  z r a n a  i 8 godz. 30 m. 
po p o łu d n i u ;  do W ie l iczk i  11. g odz .  i  rana .  
Z W ied n ia  do Krakow a 7 godz.  15 min. z r a ­
na, 8 g. 30 m .  w ie c z o re m .  Z O s traw y  od 
K rakow a U  godz. z ra n a .

P r s y e i i n d u :  Do L w ow a z Krakowa 8 
godz.  32 m. z r»ns ,  9 g. 40 m. w ie c z o re m .  
Do K rakow a z W iedn ia  9 g. 45 m. z r ana ,  7 
g. 45 m. w ie c z o re m ;  z W ro c ław ia  9, g. 45 
m . i  rana,  5 g. 20 m. w ieczo rem ;  z W a r s z a ­
wy 9 g. 45 m. z rana  ; z O s tra w y  na Bogu- 
min ( O d e rb e ig )  z P r u s  5 g. 27 m. po p o łu ­
d n iu ;  ze L w ow a 6 g. 15 m . z ra n a ,  2 godz 
54 m. po p o ł u d n i u ;  z W iel iczk i  6 godz.  20 
min.  w ie c z o re m .

Przyjechali d. 12. grudnia.
P p .  L o d y ń sk i  H, z Milalyu=, J a n u s z e w ­

ski T. z Ubinia, G łogow sk i  A. z B ojaóra ,  lir. 
Dzieduszyck i  Sl. z G w oźdsca  s ta re g o  , Mal­
cz e w sk i  J. z P o rz a p  , S o d e n  F .  z K rakow a,  
S trz e leck i  B. z Po luchow a.

W yjechali d. 12. grudnia.
P p .  O b e r ly ń s k i  L, do S t ro n ib a h ,  lir Sof- 

tyków A, do M nichow a,  Chojecki  Z. do Dro- 
bo jow a,  h r .  Z am ojsk i  S l .  do Wysocka.

K u r a  l w o w s k i ,
i  d u ia  13. grudnia.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesfcrtfkr 
Moskiewski półimpcrjaf 
Moskiewsk* rubel srebrny 
Moskiewski rubel papierowy. 
Priuki talar kur .
Balie, listy zast w. *• \  d 
Galio listy zast. m k, i ■© 
Galieyj. obi:*;, indem } S § 
Potyczka narodowa. { §■
Akąje kolei ieł. gal. * -“

Dają żądaą
w. a. w. a.
gl- ct gl- et

5 49 5,53
5 51 5 56
9 52 9 64
1 82 1 85
1 51 1 54
1 73 1 75

73 9i 74 53
77.64 "8 24
73 29 73 70
79 44 80 re

228 63 231 13

Telegrafowany kura wiedeński, W A 
z dnia 13. grudnia. I gt. |ct

Oblig. dlngn pad*. 5‘/t za 10C r'.m k. ' 70 90 
Potyczka nar 1854 5y, za 100 gl m k. 79 75 
Losy * r 1860  . . 93 30
Akcje banku .irod. za 1000 gl. 777 — 
Akeje Towarzystwa kred. n r  200 g l  173 70
Lo.ndGa 10 funt ssterliogów 
Dukaty eaaarskie s z tu k a  
8rebru s* 100 tir « a.

Wiedeń l i ,  grudnia.

, MeMifei na w a l .  a.
„ Pot czks mrod. . ,
,  Metaliki ua m. k. . .
„ Obi. ind. nii. austr. .
■ . » węgiers. . .
„ ,  „ chor. i oan..

„ . galicyjsk. .
» , „ bnkowiós. .
. . .  sieduiogr. .

Pożyeaki loteryjne.
L sy potyczk. z r. 1839 . .

. 1854 . .

.  1860 . .

. 1864 . .
„ „ najuow. ł r. 1864
„ kredytowe ....................
„ ks. Esterhazego . .
,  ks. Hśahu........................
„ br. P allfy.........................
„ ks. K lary ....................
„ hr St. Genois . . . .
„ miasta B udy....................
. ks. WindischgrAcz . . .
„ hr. Waldstein...................
,  hr. Kegleyicii . . . .
„ Rudolf*.............................

Akeje banku I prsena
Banku naród, austr.

„ anglo-austr. . |
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda .

„ galicyjskiej . . . .
czerniowiec. a wph 25*/' • •

Kurw EAgrndlc7.De 
(3-miesięczne)

Augsb. 100 złr. nr.
Frankf. u. M. 100 ,
Hsmb 100 mark. . !
Londyn 100 fnu................
Paryż 100 frank. . . .

Warszawa 12 grudni 
Pótimperjsły . . . .  rubli 
Listy zastawne III ok. „ 

knpon. ,, 
Akcje kol. tel. war.-wied. „ 
Akcje kol. teł. war.bydg. „

Paryż 12. grudnia
Renta 3'j...................................

Londyn 12. grudnia.
K n o so le ........................

Płacą
złr.|cL

H  C 70
5 56

1 . 6  25

Ż ą d a ją

złr.ICt-
6 6 )35  
7 9 '  W  
70 90

75 
00 
00
76
75
76

155 as 
89 |r,7 
93 35 
82; 20
8 7 .0 0  

l a 7  15
ioi;oo
3 2 .0 0  
28j5o

779 O.i 
8 1 ,7 5  

174,20 
187 Au 
230 75 

4 3 ,2 5

116,50 
4 6 '4 0

Ou 00 
14 61
00119 
7 7 , 0> 
84 67

65] 90

8tJoc

!56 75 
89 50 
93 45 
82  30 
87 25 

127 30 
102 0 > 

33  50 
29 00 
28 00 
28 5(1 
2 7 '2 5  
17 00 
19 00 
14150 
12|20 

I
780 00 

i i i  25 
174 30 
187 50 
2 tl W 

43 75

I
98130 
98] 40 
8 7 ,6 0  

116;05 
46] 46

00
64
00

00

00]00

9o|o0



GAZETa NARODOWA z  dnia, 14. grudnia 1864.

P-zed  k i l k a 3 a ' t u  d n ia m i  c a  u l ic y  lub  w 
e k s p e d y c j i  „ G a z e ty  N a ro d o w e j*  z g in a ł  
r ęk o p ism  z  n ó t a m i  z . 1856. — U p r a ­
sz a  s ie  o o d d a n ie  d o  e k s p e d y c j i  „ G a z e ­

t y  N a ro d o w e j" .  12u9 1—1

e  a  S ib o  ś  e
w miasteczka Narajowie. w obwodzie 
Brzeżańskim p o d  n r .  152 .sofo ż o n a ,  s k ł a ­
d a j ą c a  się  z (tomu m ie s z k a ln e g o  o 5 p o k o ­
j a c h  z p r z e d p o k o je m  , s ta jn i  o 4 o d d z ia ła c h ,  
t e  z a b u d o w a n ia  p o d  g o n te m  i w d o b r y m  s i a ­
n ie ,  s t o d o ł y  d o  p r z e c h o w a n ia  zboża  po d  sło-  
m i j n e m  p o s z y c i e m ,  z o g r o d u  w a r z y w n e g o  
o b ję tośc i  l 1', m o r g a ,  d a le j  z 24 m o r g ó w  p o ­
la  o r n e g o  w  d obre j  g l e b i e .  2 t ą k  R ś n y c h  z 
d r z e w a m i  d ę b o w e m i ,  k a ż d a  na  20 k  rsa rzów ,  
’ / i  m o r g a  R s u  m ło d e g o  — je s t  z w o ln e j  r ę ­
k i  za  f*n ia  cenę  d o  sp r z e d a n ia .  — Bliższa 
wiadomość we Lwowie pod I. 8411', na 
II plątrze przy nt cy Janow skiej, lub 
W miejscu w Ń a r a j o w l e .  1210 1 — 1

(Ferles ó’Ether du Docteur |  
Clertu.) i

I* E R L \ E T E R O W IBI

D r a C le r t ,  u.
E t e r  j e s t  ś r o d k i ' o  s :h ; :e  d ' .m is ­

ją.■"ym p iv  cl b o l n  s i o ^ y .  s p a z ­
mom żołądka, biciu serca I w szel­
kim c f e r p i e n o i n  z  o s ł a b i e n i a  n e r ­
w ó w  p o . h o d z ą c y m : pży  ic r g <  sż 
d o t ą d  z pow<«<:u n a d z w y c z a jn e j  ł a ­
tw o ś c i  u l a j a i m i a  się h y to  h e r d / n  ufru-  
d a i o n e m .  D r .  G le r fau  z n a laz ł  ; p  sób  
7-r.pobieżenia t e j  i i rd o g o d n o S c i  » '-o im  
w> n a lazk ie tn  P e r l  e t  r n  y c h  L e k a rz e  
p a r y z c y  przyzr ,  j ą  p i e r w s z e ń s tw o  tc- 
m n  s p o r o h o w i  u ż y c ia  e t e r u .

C e n a  1 z ł r . .  ?a  op- k o r  at> je 20  <t 
D o s ta ć  m oż  a w W u r ^ . a w ie  v- 

i k ł a d a e t  m n te r j '  lów  a p te c z n y c h  pp .  
G a l la  i M ro z o w s k ie g o ;  i w a p te k a c h  
p p .  C h ro ś e ic k ie g o  w W i l n i e .  R U C -  
K E R A  w e  L w o w i e  i B ru n o n a  Mi- 
c z y ń s k ie g o  w  K r a k o w i e .  1148 1 — 10

Die ..ZiikiinlK
organ dla sławiańsko-narodowych 
polityczno- ekonomicznych intere­
sów, wydawany w Wiedniu przez 
J . Delipinytgo, redagowani przez 
Wawrzeńca Leskovecsa, ot w iera z 
dniem i .  stycznia 1865 r. nowy 
abonament.

Die .„Zukunft*4 kosztuje w 
krajach koronnych z przesyłką 
roezn!e 10, półrocznie G, kwar 
talnie 3 zł. w. a. 1211 1 — 2

Młody człowiek
f-schoW.) uz k Iniony w leśnictwie, z ąj- 
dzie j a ’ o podleś niczy umi.-szczenie w 
Oskrzouńcach , ostatnia poc.ta  Cbo- 
tiorów. 1192 2—3

Wyprzedaż.
P o d p is a n i  p r z y j a w s z y  j a k o  z a p ła tę

SKŁAD
F U R T E F I A i M l W

byłego kupca p. S. M. ROSENSTEINA, 
mają zaszczyt uwiu'omić Szanowną 
Publiczność że fortepiana te .  p ;  chodzą­
ce od najcelu'-ejszj cli  fabrykantów w i e ­

deńskich, wy?przedawać będą 
bez w sze lk iego  zysku  

p o  cenach fabrycznych, zaczcm l cznego 
uczęszczania Stam wnej Publionośm 
się spodziewają. Skład ten znajduje 
s ę i* k-niienicy narożnej przy ulicy 
Frenelowskiej i SyxtusLi j  pod I. 116’/.- 

Lwów 5. grudnia.
liyo 3-3 K o s e l i Thon..

m
J JR G  w  PARYŻU]

3  8S«ii
posiada dowiedzioną wyższość nad

1142 T R A N E J I  R Y B I  I I .  (3  4)
Według świadectw wielu lekarzy, ordynu­

jących w sspitela h paryskich, świadectw 
zsmiesz zouych w metod.-.io użycia tego )»- 
ks-»tw*. jak również m zasadzi li ziych 
pochwał kilk inajtu nkadimlj medycznych. 
Syrop ten nierówriie p. iuj ślub jsze spr ia 
skutki tych słabości h,  gdz e zażywanie 
tranu rybiego di-(ą(l przepisyetno Leczy 
un słab śc. piersiom . *kr fuły, Ijmfatjzn, 
bladość cery, rozmiękh.ść ciała, apeiyt przy­
wraca, czyści krew i ofinawi: cały organizm 
człowieka; jelnem słowom, jest on najsil­
niejszym zo wszystkich środków krew oczy- 
szczaiących, jakie do dziś odkryto zostały. 
Itio utrudza on ż dąbka, jak jodan potażu 
lub jodan żelaz ale u idewszystko nieoce­
nionym jest dla d-ieci skrofupeziiycb i cier­
piących na gruez-.iy. Słynny doktor Caze- 
nav? , ordynujący w szpitalu św. Ludwika 
w Paryżu, zalecf- to-lekarstwo szczególniej 
w_ cierpieniach s';ór- y t h ,  hyznie z jygulka- 
mi noa-.ącemi jeg > nazwisk ". Cei a 2 zł 
80 kr., z opakowani m 3 zł.
n wS n" ly u i1*3' a p t e k a r z y : v.n Lwowie 
“ .«■ Hakera p o d  B ia ły m  o r łe m ,  w Kr.-ko- 
: . le  u  M lęd z iń s k ie g  • w W r r s z a w i e  u J . 

l rozow sk ;e» i i ,  w W iln ie  u Ctirościeki-  go ,  w 
ozn&niti u  E U n e ra ,  w K ijow ie  u M arcińezy-  

k a  i u  a p te k a rz a  N tczc .

§ 'Z T  Dla niedosfysza- 
j jących i głuchych,
? oraz i dla cierpiących  na  
|  szum , śp iew a n ie  . rw a n ie  .
|  d zw on ien ie .  lub na kurcze i 
|  szkrofuly  w  u sza ch ,  są  pigut- 
"i ki dr. P in tl icra  praw dziw em  
u dobrodziejstw em , gdyż po u- 
i  życiu je d n eg o  do d w ó ch  pu- 
I delek znaczna u lg a .  a w  bar- 
j dzo w ie lu  w ypadkach  rad y­

kalna kuracja następuje.
P u d e łk o  p igu łek  w raz  z 

dokładnym  sp osobem  użycia  
koszluje 1 z2. a. w . ,  w  g łó ­
w n ym  sk ład z ie  w  aptece  A. 
B erlin em , daw niej Innierego.  
w e L w o w ie .  103P (6 G) J

L 30.823

Oei»isedE3Sr-
W  sz le i le  g r o d . . ‘,-*ej n r  -y tutcj<zj  m O- 

g r u d z i  h ” t :«  t . z n y m  u p re ż ^ io n e  j e s t  j e d n o  
n i c j s c e  f a n d a s  i m ie jsk i ,  j .

W •: d ln g  tehi ijlśków s-r.tutz.rui oh je ty , :b  , 
p r z y i ę t rm i  i’y e  tan g ' ,  nr. ten  fu n d i i ’ 7, t y l k o  
e t l o p e y  p ra w  g o  p o c h o d z e n i a ,  n a le ż ą c y  do  
g m in y  lw o w s k ie j ,  z u p e łn ie  a lbo  p rz y n a jm n ie j  
p> o jcu  os ie ro cen i  i bez m a ją tk u  m e  j ą  p r ó c z  
t e g o  by ć  ej lnej i z d ro w e  b u d o w y  c i a ł a , 
w iek  ; i p r zek racz .a jęey  ro k u  I b  życia ,  i w y ­
k a z  ć, że  o r ' e p ;sane  n auk i  e le ruer . tnn ie  o d e ­
b r a l i ,  a w ięc  że p o k o ń c z y l i  g łó w n e  s z k o ły  
norm ali  e,  1'ib p r z y n a jm n ie j  t . z y  kl s y  sz k ó l  
t r y w ia ln y c h .

K u r s  ru n  U i t a k i e g o  s t y p e n d y s t y  t r w a  
z w y k l e  h t  cz* t ry ,  w c iąg u  k tó ry c h  uczeń 
pom ieezka t . te .  wikt. i o d - . i ,ż  w z a k ł a d z i e  n a ­
u k o w y m  bez.pi.ftfzd o t r z : m ujc .

P r o ś b y  k r n d y d a tó z - ,  z a o p a t rz o n o  po trze -  
bnenii <i  '.rod n r .  w nies io tu i  być  m ają d o  M - 
g is t r z fu  r  .dalej  d .  24. g . n d n i a  r . b.

Od M a g i j t m t u  król .  s to ł .  m ia s ta .  L w ów  
d 24 l i s to p a d a  1804 1175 3 - 3

Najld iżs  e c iągn ien ie

Losów po 50 cnt.
n r s t ą p i  ■ n a jk ró t s z y m  c z a s ie

na ioterję srebra i paperów
w  w a r to ś c i  o k o ło  85.000 z łr .

K a ż d y  {.dbi r j j f  5 lo sów  o t r z y m u je  
w  d o d a tk u  j  den  los  g r a t y s o w y ,  o d ­
b io rc a  10 lo só w  o t r z y m u je  i e d e n l o s n a  
p re m ię  (P ra e m ic n l  a), k t ó r y  w o so b n e m  
ci. gn ien iu  m usi  z rob ić  z n a c z n ą  w y g r a ­
n ą ,  i z któryroh k a ż d y  niez.awodnie 
w y g r a ć  m usi  jeden przedmiot sre­
brny z srebra 13 próby w najmniej­
szej wartości jednego talara.

C z y s ty  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  j e s t  
na  Szpital i Ofhr.  r.ki w C lii.

Jo li. €. Sotheii.
L o  ów t y c h ' ! o s !sć  m ożna  w e  L n  o- 

w ie  w h a n d lu  879 fi —6

F r y d r y k a  SeliiiLutlia.
 ̂ ...t aaw-Cłsausa

1208 1 - 3

Nr. 537 D .  D. T .

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia i od gradu
w  K r a k o w i e .

W yciąg  z rachunków zabezpieczeń od gradu z roku 1864.
Wydano polic szt. 618, któremi zabezpieczono wartość złr. 2,663.759.

P R Z Y C H Ó D :
Z e b ra n o  z a l i c z e k
P r o c e n t a  o d  g o t ó w k i  i w e k s l i  . . .
Z w ro t  o d  T o w a r z y s t w  k o n t r a s e k u r s c y jn y c h

za  s z k o d y  i p r o w i z j e ..............................
O p ła ty  n a  p o r t n r j a  i s t e m p l e ........................

z ł r .  58 941 c n t .  50 
1.103 „ 42

8.515
532

. 80 
„ 09

Z o g ó ln e g o  p r z y c h o d u  o d p a d a  : p ro w iz ja  
 a g e n t ó w .......................................................

Z łr .  69 .092  cn t .  93 

3 473 „ 95

R O Z r  II O I) :

C zęść  k o s  tó w  o r g .n i z a c j i  w y n o s z ą c y c h
w o g ó le  z ‘r .  1.254 cn t .  17 . * . • z l r .  454 out .  17

W y n a g r o d z e n i e  za  s z k o d y  w r a z  z k o s z t a ­
m i l i k w i d a c j i .........................................................„ 15 .829 ,  01

P re m ia  za  k o n t r a s e k u r a e j e .......................................„ 19.755 „ 89
K o s z t a  a u m i n i s t r a c j i .....................................   „ 4.070 „ —

C z y s ta  p o z o s  a lo ść  432,/1
Z łr .  40.109 c n t .  67 

- 95 .509 .  31

Z l r  65 .618  c n t .  98 Z lr .  65 .618 9ś

P o w y ż s z a  p o z o s ta ło ść  złr . 25 509 cnt . 31 w m y ś l  s t a tu tu  r o z k ła d a  s ie  j a k  n a s tę p u je :
a) p o ło w a  n a  fu n d u sz  r e z e r w o w y  g  3 9 ......................................... z łr . 12.754 ćrit. 66.
b) Z d ru g ie j  p o ło w y  z w r o t y  c z ło n k o m  z 'r .  11.788 cnt , 20 

U ł a m e k  **/, ,  */0 na  fund .  r c z .  §. 39 I. 3. . . „ 2 -9  „ 16
P ro w iz j a  a g e n to m  do  w y p ła c a n ia  z w ro tó w  707 „ 29 „ 12.754 ,  65 . Razem jak wyżej zlr. 25 509 cd. 31.

Z w r o t y  p o w y ż s z e  20](J c d  za l ic z e k  w y n o s z ą c e ,  s to s o w n ie  d o  r  ;z o r z u d ie n ia  R a d y  Nadzorczej ,  m o g ą  b , ć  za p wlpisanit  rt w h ś ’i w y h  k vj-
tó w  w a g e n c ja c h  T o w a r z y s t w a  poeza . l - szy  o d  I. s ty c zn ia  1865 o d b ie r a n e .

Stan funduszu rezerw owego działu gradowego.
Z e b ra n o  w ro k u  p i e r w s z y m  1864 2 / ,  od za l iczek

5 ° / ,  od wypUc nyrh szkód 
50 /o i o z o i i a ł '  ś r i  ?. ro k u  Ig o  
*V |„  ‘/ j  j a k o  u ł a m e k  z » r  tu

M a ją te k  fu n d u szu  r e z e r w o w e g o  w y n o s i  w  I .  roku

zlr. 1 .180  c n ‘. 10
7^1 .  77

12.754 „ fi 0
259 .. 16

złr. 14.965 cnr. 99

W  s k u t e k  u c h w a ł y  R a d y  N adzorcze j  w y k a z  p ó ł ro c z n y  s ta n u  T o w a rz y s tw a  w dz ia le  c g n io w y m  o g ł a s z a n y m  n ad a l  n i ;  b ed z ie .  
K ra t ró w  d n ia  24. l is t  p a d a  1864.

H. K ie s z k o w s k i Dyr. re fe ren t .  

E . K a n d h  r  Szef  r a c h u n k o w o śc i .

H. 11'odzicki D yr.  I 

W . B ićsiadeek i Dyr. n.
W  d o w ó d  p o tw ie rd z e n iu  zg o d n o ś c i  z rn chunknm i:

Piotr  G ross W ic .  p r e z e s  R a d y  N a d z o rc z e j .  E dw ard DzWOIlkoWski C zł  n e k  R i d y  Nad/orey!"

Zygm unt D o b o w sk i C z ło n e k  R t d y  N a d z o rc z e j .

Bonifacy Stiller
we Lwowie, przy ulicy Halicki:j 

I. 295 m., otrzymał świeży 
1*39 transport 3 — 12

H E R B A T Y
C H I Ń S K I E J ,

i poleca takową, szczego'n:e zaś 
1 fu n t  K a i ;e r -M e la n g e  p o  z ł r .  5 
1 „ S o u c h o n g  nr .  1 „ „ 4
1 „ P e c c o  n r .  2 „ „ 3

Zamówienia z prowincji nskn- 
tecznia w jak najkrótszym czasie.

NA ŚWIĘTA
B o ie g o  N arod zenia

poleca niżej podpisany swoj Daj< bficie 
zaopatrzony skład

Zabawek dla dzieci
w rozlicznych gatunkach, jak  niemniej 
rozm aitych  p rzedm iotów , stoso­
wnych na podarunki, a to w najno- 
w szym guśc e i po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h .  (1135 6—10)

K arol Neum ann w e  L w o w ie ,
p r z y  p la c u  F e r d y n a n d a  n r .  361

L. 3292.

O b w ieszczen ie .
Dnia 15. grudnia 1864 o godzinie 10. przed południem od 

będzie się 14. publiczne losowanie listów zastawnych galicyjskiego 
8taro«ego Towarzjstwa Kredytowego w gmachu Zakładu narodo­
wego imiuna Ossolińskich. 1204 3 —3

Suma do losowania przeznaczona wynosi ltilf, <179 z ł .  18 ct.
Od Dyrekcji galic. st. Towarzystwa kredytowego

We Lwowie, dnia 0. grudnia 186-1.

Dnia 211. grudnia roku bieżącego
odbędzie się drugie ciągnienie wygranych g ■: .r.n towanego przez rząd paóatfla fnnkfur 'kiego

Wielkiego losowaniu pieniężnego
głównych wy<rr nyrh; złr. 800.000, 100 000 . 50.000. 30.000 i t. d., które wysr.-ne by ć  

muszą i Szanownym uczestnik"m *ar;>z po ciągnieniu w srebrze wypUeant* hądą 
Cały los oryginalny (nie promesa) ko-iztiijc 14 7.1., Iw® J zl-. ' . losu 3 zł. 50 rf.

Pi nv również listy riąguienia hęda ł)pzpł»toio rozoslane.
J .  B  I i  I J  I ł l ,

1177 3 — 3 G i - 'sshandlungsbaus in Frankfuit am M :n.

Przy placu Ferdynanda naprzeciw Hotelu Żorża 

pod 1. 362 dobrze znany 1128 6 - 6

z w y c z a j n y  o d b y t

jakim z powodu niezwykłej taniości i starannego wykończenia

gotowych okryć damskich
Magazyn mój poszczycić się może, zmusił mnie do powięk­
szenia JPzby praDijącyh u mnie m a jstró w  k ra w ie c k ic h  
o kdku n .jzd(i!niejszyi:ri m iejsco w ych  i w a rs z a w s k ic h .  
T i ju-asz .jąe ^!ę- a  dalsze względy, zaręczam, iż wszelkie 
zamiejscowe zlecenia z większą jeszcze dokładnością i po­

dług ostatniej mody wjkonywać będę.

Zarszem polecam

najmodniejsze towary jedwabne i w ełniane, 
najlepsze płótna i stołową bieliznę, ornaty 

i wszelkie przybory kościelne
po fabrycznych cenach.

Skład fortepianów
J Ó Z E F A  S M U T N E G O  senior,

utr yn uje fortepiany Streie liern , Ehrbnra, Schw eigliofern, Bóscndnrfcrn  
i jes  ez^ wielu innych sła in^cli f; bryk, tudzież FisharmoniWi w iedeńsk ie  
i zagraniczne, i powszechnie teraz ulubione F le ty n y  pary/kie, zawsze w

wielkim doborze.
Wszystkie te instruinenta są bardz > m ocno zbudowstne, a wvżwym:e- 

niony ręczy za ich dobroć i trwałość.
A ponieważ instrumenta te trzyma nie w komisie, lecz zag.dówk.ę, prze­

to może sprzedawać j e  r/nacznic taniej. — Mienia także za stare fortepiany 
i tanio  w ypożycza .

Wchód do składu od ulicy Wałowej obok handlu żelaznego p. Gablenza.

1157 2 - 3 C. k. nprzy w ilcjo w n n y

MAGAZYN
1193 2 - 7

d e u s Ł a  U z i ę b l y

we Lv,owie w rynku w kamienicy da w J e j  W. Kirschnera pod I. 155.

 ______________
Wydawcy: J-n  Dobrzański i Witali Sraochowoki

Płyn ozdrawiający dla koni
Franciszka Jana Kwizdy w  Korneuburgu.

Uo p_ przednie n p-aktycznem wy- 
próbowmiu i zbadaniu go przez Wys* 
c. k władze sanitarne, wyłączoyn* 
j.-zywdejem JM. cesarza Franciszka 
Józefa dla państwa aastrjackiego, tu­
dzież medalem w Londynie r. 1862 
zaszczycony i w masziarnisch JM. kró­
lowej angielski j i JM króla pruskie- 
8°> jał- *0 dowodzą chlubne uznania 

—Ąĵ  wyrabiającemu ten płyn przez doły- 
cząee urzęda masztalerskio przesłane. 
7. jak najlepszym  skutkiem  używa 

ny, okazuje się nadzwyczaj ukute o.mym na zb zwładnienic, reumatyzm, zwi­
chnięcie, podbicie i t. p., utrzymuj'? konia wytrw łym i raźnym nawet przy 
największem yatćMniłi; do najpóźniejszej starości, i służy szczególnie do wzmo­

cnienia przeó, a do powrócenia si* po w ięk szy ch  trudach.
Do e - t a ć  m o ż n a :

Lwowie ii p p .  K o n s ta n t e g o  L k i e r s k r ^ o ,  w  s p t .  A d .  B E R L I N E R A  i w s p t .  
Z Y G , I l U C K E R A  , w Białej u J .  Kellera? w Bielska J .  S ta n k a ,  w  Buczneea K o d r ę b s k i  
e t  K erze) ,  w Brceianach J .  M srgu lie s  i ,ł. F.irte lo c h t ,  w (L.erniowcaeh J .  S e h n i r e h ,  w 
Krakowie M. J a w o rn ic k i  i J .  J a h n ,  w Oświęcimie St .  D o l k o w s k i ,  w Pizem yśla Gai-  
deczks i S y n ,  w  Radzieehowie Ja ś k ie w ic z ,  w  Rzeszowie S o h a i te r  i spó łK  , w Tarno­
pola A. M oraw etz ,  w Tarnowie J .  J  hn,  w Zaleszczyka h  J .  Kodrębu ki

Cena jednej flaszki I złr. 4 0  cent. w .  a.
Mniej j a k  d w ie  f laszk i  nie  m o g ą  b y ć  p r z e s ł a n e ,  o p a k o w a n ie  k o s z tu je  30 eent .  a. w .

Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowiki. ' Druk Kornela Pillera.


